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(Od naszego korespondenta wiedeńskiego) 


Wiedeń, 4 listopada 

Doroczne zjazdy austrjackiej socjałdemokra 
cji są z wielk'em zainteresowaniem wyczekiwa 
ne przez szerokie kręgi ludności. Uchwaiane 
na nich wytyczne wewnętrznej polityki posia 
dają bowiem dużą doniosłość dla losów iepu- 
bliki. Na socjal-demokrację zwrócone są oczy 
wszystkich obywateli: jedni patrzą na nią z 
nienawiścią, inni z ufnością, powszechnem 
jest jednak uznanie dla jej siły i prawie-że po 
wszechnem jest przekonanie, że jeśli tak dalej 
pójdzie, jeśli myśl lewicowa będzie w Austrji 
coraz Szersze kręgi zataczać, nadejdzie kie- 
dyś dzień, w którym stronnieclwo to — zy- 


< ź r. . ll 
skawszy w międzyczasie większość — sięgnie | 


po władzę. Na tegoroczną konferencję partyj- 
ną czekano jednak z większem jeszcze zainte 
resowaniem niż zazwyczaj. Republika austrja 


cka znajduje się dzisiaj poniekąd na rozstaju. | 


Walka dwu wrogich sobie obozów nie ustaje 
ani na chwile, grożba wojny domowei wisi 
ciągle w powietrzu, a nieustępliwa polityka 
zarówno prawicy, jak i lewicy spowodowała, 
że nawa państwowa znajduje się w położeniu 
bez wyjścia, a jeśli jest wyjście wyjście 
zdaniem mowcy najskrajn'ejszych radykali- 
stów jedyne — to jest ono jednoznaczne z fa- 
szystowską, względnie proletacjacką dyktatu- 
rą. Jedna i druga sprowadziłaby zamęt, chaos 
i katastrofę. 

15 lipca — dzień spontanicznej rewolty — 
wyrządził ogromną szkodę idei i organizacji 
socjal-demokratycznej, mimo, iż zarząd par- 
tji — świadom powagi położenia — uczynił 
w krytycznej chwili wszystko, co leżało w je- 
go mocy, by utrzymać swoich towarzyszy w 
karbach dyscypliny. Niemniej jednak wzrósł 
od tego czasu ks. Seipel w pychę i na wszel- 
ki sposób starał się wykorzystać swoje ..zwy- 
cięstwo"*. Roztropny ten polityk, spekulując 
całkiem słusznie na obawie małomieszczań- 
stwa przed zbrojnym czynem proletariatu, po- 
zyskał pewien jego, dotychczas z lewicą sym- 
patyzujący odłam, dla swojego antimarksisty 
cznego „frontu jedności”, Dla ofiar walk uli- 
cznych nie znalazł ani słowa pożałowania, 
sądy ferujące wyroki na lipcowych demon- 
strantów realizują w pełnej mierze jego ha- 
sło: „tylko bez łaski“ — słowem: Seipel znaj- 
duje się na najlepszej drodze zasłużenia sobie 
na miąno austrjackiego „żelaznego kanclerza". 

Zazzerpnąwszy otuchy z bilansu lipcowych 
wypadków rosło też od tego czasu na sile wo- 
jujace skrzydło prawicy. .„Heimwehren" 
zbrojne faszystowskie organizacje — zyskiwa- 
łv w krajach alpejskich na znaczeniu i człon 
kach, a ciesząc się poparciem partji rządowej 
mogły sobie one pozwalać na prowokacje ro- 
botników. Socjal-demmokracja nie dała się je- 
dnak wytrącić z równowagi, zdając sobie spra 
wę z faktu, że niebezpieczeństwo wojny domo 
wej jest bliższe jak kiedykolwiek, a jej wy- 
buch jednoanaczny z nieszczęściem, którego 


1 skutków 
| nie można. 

iegoroczny zjazd socjal-demokratycznych 
ielegatów, kłóry przed paru dniami został o- 
iwarty ma do spełnienia niezwykle trudne za 
danie, któreby można krótko w następującem 
zdaniu streścid: w jaki sposób zapewnić ma- 
som robotniczym w Austrji decydujący 
wpływ nia losy państwa, nie dając się spro- 
wokować do samobójczej wojny domowej, a 
z drugiej strony nie rezyżnując z doivchczaso 
wych, prawdziwie wielkich swoich zdobyczy. 
jnnem:i słowy wyglada problema! jen tak: 

| czy mamy wyciągnąć rękę do zgody i chwilo- 
wego przynajmniej zawieszenia broni, i w ja- 
| ki sposób powinniśmy to uczynić, bez szkody 
| dla nasze: ideologji, przy której nadal wiernie 
pozostajemy? Wstawienie do rządu, koalicja 
z największym dołychczasowym wrogiem — 
chrześcijańsko społecznymi, czy też polityka 
i pozve, i obstrukcji? 
|, Już od dłuższego czasu była publiczną taje- 
| mnica, że wśród czołowych socjaldemokratycz 
nvch osobistości panuje daleka idąca różnica 
zdań na ten temat. Reakcja wyczekiwała ziaz- 
du w nadziej, że w rezultacie tej różnicy zdań 
dojdzie do rozłamu w łonie sociałdemokracji. 
Na rozłamie tym zyskaliby z jednej strony ko 
muniści. których znaczenie jest dotychczas w 
| Austri? minimalne, a z drugiej — prawica. Je 
| Aność proleiarjatu austrjackiego byłaby w 
| tvm wypadku rozbita, a soejaldemokracja, za 
| wdzieczajaca swoje uprzywilejowane stanowi 
sko właśnie faktowi, że jest ona jedyną partję 
robotniczą, straciłaby dotychczasową siłę i po 
dzisiiłahy los pobratymczych stronnictw w in 
nych państwach. 

Nadzieje reakcji spełzły jednak na niczem... 
Do rozłamu nie doszło. Różnica zdań — koali- 
cja. czy opozycja — znalazła wprawdzie swój 
ostry wyraz, rezułtatem jej będzie atoli przej- 
ście całej socjaldemokracji z dotychczasowego 
intrasyngentnego stanowiska na drogę ugody 
i kompromisu. Skrzyżowali z sobą szpady 
wódz austrjackiej lewicy, jedna z najtęższych 
głów socjalizmu światowego — Dr Otto Bauer 
i pierwszy kanclerz republiki Dr Karol Ren- 
ner. Bauer wypowiedział się bezwzględnie 
przeciwko koalicji z chrześć, społecznymi i za- 
leca dalej drogę organicznego rozrostu. która 
kiedyś da socjaldem. xracji większość i wła- 
dze -— Renner namm ast starał się wykazsć 


Obradv P.P S. i Piasta w Warszawie 


(Telefonem od naszego Korespondenta 


Warszawa, 8 11. Sin. Dziś rozpoczęły się w 
lokalu Zwiazku zawodowego kolejarzy dwu- 
dniowe obrady Rady Naczelnej PPS. w obe- 
cności posłów, senalorów i członków Rady Na 
czelnej z calego państwa. Porządek dzienny o- 
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wypowiedziała się za koncepcją Rennera, da- 
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0'20, nadesłane Zł. 0'609, wiersz milim. 1-szp. w tekście 
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SHOMON STERNBERG 


srzeżywszy iat 61, zmarł po 
krotkich a dolegliwych 
cierpieniach, 


, Pogrzeb odbędzie się dziś, w po- 
niedziałek 7. listopada 1927 o godz 
2-giej popol. z domu przedpogrze- 
bowego na cmentarzu żydowskim, 
o czem zawiadamiają w głębokim bolu $ 
pogrążeni 

Zona, dzieci i wnukowie 


w »%oim świetny:a 'eferacie, że "ccjaldem 1a 
kracja ma już dziś ze wzgiwaa na swoją pańa 
stwowo-twórczą siłę prawo do brania udziału 
w rządzie, a w konieczności rezygnacji z pew- 
nych ultraradykalnych tendencyj nie widzł 
on żadnego niebezpieczeństwa dla swojego 
stronnictwa, Rezultat dyskusji był wprost semi 
sacyjny: oto przeważająca większość mowcówj 


jac w ten sposób wyraz swojej szczerej woli 
do demokracji į kompromisu. Można śmiała 
powiedzieć, że ta zmiana frontu austrjackiej 
socjaldemokracji posiada wielkie, pozytywna 
znaczenie, Ręką do zgody i wispółpracy zostą- 
łą wyciągnięta. Zostało wypowiedziane zda- 
nle, zdanie przyjęte z uznaniem przez więk- 
szość delegatów, że lewica posjada prawo 

współrządzenia, Czy prawo to znajdzie rwoją 
praktyczną realizację, czy nieustępliwy Seipel 


przyjmie tę wyciągniętą dłoń — to inna kwe 
stja. Ale w tem tkwi właśnie rozsądność takty, 
cznego posunięcia socjaldemokrątów. We wła 
snym seiplowskim obozie, skleconym z hete- 
rogenicznych elementów, znajdą się zapewne 
tacy, dla których interes państwa ważniej- 
szym jest od korzyści partyjnej i zgodzą się | 
na ofertę socjaldemokracji. Rozłam grozi za» 
tem partji rządowej, podczas gdy lewica za- 
chowuje nadal swoją nienaruszoną jedność 
organizacyjną, a, akcentując swoją wolę do 
pokojowej ewolucji, róść będzie na sile ; zna 
czeniu w szybszem jeszcze tempie, aniżeli do- 
| tychczas. Dr. Sz. W. 


brad obejmuje następujące sprawy: 1) Sytua- 
| cja polityczna w kraju i stosunek PPS do rzy- 
du, 2) Sprawy samorządowe i 3) Taktyka wy- 
borcza. 
Obrady zagaił poseł Daszyński, który w œ- 
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| strych słowach zantaku” ei w | 
| mwiązku z osiainiein uluccusena SESJI SCjiliu 


wej. Po referacie posła t NG o sytuacji 


politycznej rozpoczęia s™ epa dyskusja, 
która będzie pontym: wana w Lesie izinler, | 
j Również w drucun duu obu:ut Bok rozp ! 


trywany list nin, Mosraczewskiegu.- który to- 
maga się od Ksi Naczelnej rewizji uchwaly 
e wykluczeniu go z partji i j: zywróceniu nu 
| praw członkowskich. | 
4 Warszawa, $ 11 (Sin.) W lokalu chadeckiej; 


organizacji śolejapy, obradował dziś zjazd | 


| i w 
| Berlin, 6 1f. ŻAT. W połowie bież. miesiąca 
IE _ przybędzie tu prezydent Organizacji Sjonisty- 
_ cznej prof. Weizmann. Organizacja sjonistów 
` w Niemczech į związki sjonistyczne w Berli- 
nie.czynią przygotowania do uroczystego po- 
= wj dostojnego gościa. Dnia 17 bm. odbę- 
dzie się wielkie zgromadzenie w sali berliń- 
skiego Zoologisches Garten z udziałem prof. 
IWeizmanna. 
Bukareszt, 6 t1. ŻAT. Na dzień 30 bm. zapo- 
i miedziany jest tu przyjazd prof. Weizmanna. 
Clem uroczystego przyjęcia dostojnego gościa 
| się specjalny komitet z udziałem 
kich żydowskich organizacyj i instytu ;, 
eyj. W powitaniu prof, Weizmanna wezmą | 


p ea 


„6 HH PAT. Korespondent „Tel. Union‘ 
|  donoci, że w piątek aresztowany został w Wies 
|  hadenie p. Roetscher, wydawca miesięcznika 
_ pacyfistyczaco „Menschheit', Aresztowanie 
następało pod zarzutem zdrady stanu, albo- 
a miesięcznik „Menschheit“ ogłosił nieda- 
sensacyjne rewelacje o tajnych zbroje- 
miach niemieckich. Tel. Union stwierdza, że 
aresztowanie obecne pozostaje w związku z ar 
tykułami yo oezeonei w. „Menschheit“ a | 


_ Paryż, 6 11 „PAT. „Chicago Tribune" dono- 
AŃ 1 Noni Jorku, że straty spowdowane osta 
tmiem; wyłewami w stanie Vermont przekro- 
ły sumę 25 milj. dol. Dziennik podaje, że 

nalezjono ciało gubernaiora stanu Vermont 
. jego zastępcy, oraz 7 innych trupów. 
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"hi Wiadomości o strasznej katastrofie powod 


w Stanach Zjednoczonych 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 3. XI. 1927 


wojewódzki PST. „Piast“ z województwa war 
szav skicgo w T osci ukulu J30 uczesi 
ków. Zjazd ten zwołany ad hoc przez po !! 
Witosa. uchwa!ii wotum zaufania dla pierow- 
nictwa partji. a w s«ze o*%:i prezesa Wio- 
sa, a zarazem uvvtępi: ak: *ę sen. Dojki. 

Na wtorek zwołane jest posiedzenie zarządu 
Piasta, na środę posiedzenie Klubu poselskie: 
Piasta. Obrady dotyczyć mają przedewszys! 
kiem ustąpienia pos. Witosa z prezesury klu 
bu, w związku z akcją sen. Bojki, 

s . 4 


u. Wii tieneet? 


także udział oficjalne koła rumuńskie. Z po- 
wodu zapēwiedzianego przyjazdu prof. Weiz- 
manna uroczystości związane z 10-leciem de- 
klaracji Balfoura przełożone zostały na dzie" 
2 grudnia. W pierwszych dniach grudnia prze 
prowadzona też będzie w całej Rumunj; wiel- 
ka kampanja na rzecz Keren Hajesod, która 
wedle ogólnych oczekiwań ma w bież. roku 
przynieść pokaźne rezultaty, W dniach 4—6 
grudnia obradować będzie w Bukareszcie kon 
ferencja sjonistów rumuńskich z udziałem 
prof. Weizmanna. Prócz Bukaresztu zwiedzi 
prof. Weizmann inne miasta, a mianowicie 
Jassy, Galacz, Czerniowce, Kiszyniew i Klau- 
senburg. 


Pacyfiści niemieccy aresztowani 
pod zarzutem — zdrady stanu! 


dotyczącem: działalności Reichswehry. 

Berlin, 6 11. PAT. W związku z aresztowa- 
niem redaktora ..Menschheit* Roetthera, Biu- 
ro Wolffa donosi, że przeciwko znanym przy 
wódcom pacyfistów niemieckich Karolowi 
Mertensowi į prof. Foersterowi toczą się od 
dłuższego czasu dochodzenia z powodu opubli 
kowania na łamach „Menschheit“ artykułów, 

pozwalających podejrzewać obu wymienio- 
nych przywódców o — zdradę stanu. 


Potwierdza się wiadomość, że w miejscowo- 
ściach Montpelier i Barre zginęło 200 osób. — 
Stan Vermont znajduje się prawie w całości 
pod wodą, która wkracza już na tereny sta- 
nów. Massachusets i Connecticut, ; 1 
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w mieszkaniu 
iebirsk'ego 
oi naszegu korespondenta) 


Sin. Pes. Pianjrski udał się 


WastZWn, Sin, 
Wezoraj „szałsa Sejmu i przedstawił 


inu rezallaty rewizji w jego mieszkaniu. O- 
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- świadczył on, że ani wałizy „ani teczki zabra 


' ne, w których znalezjonc bibulę komunistycz- 
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MOWI DRUKARNIA OZENNIKOWI | 3 


pszytmuja wzzałkie zamówienia w zzkrac drukarstwa wchocząca — w szczegółmośc! 
druki bankowe, kupieckie, przemysiowe, rakizmowe, czasopiama i dzieła wykonując 
OZ TE 0 - ZG szycko . po canach umiarkowanych, ; 


W KEEKOWIE, ORZESZKOWEJ 7 — TEL. 279. 


EM 


TLL TANTAL ELTTI TETT MORECIZECH"F 


ną, nie są jego wlasnością, gdyż jako nacjoma, 
lista ukraiński nie mógł kolportować druków! 
komunistycznych. 

Pos. Pidhirski zaprotestował przeciw rewi- 
zji, dokonanej w jego mieszkaniu oraz rewi- 
zji osobistej, przyczem prosił marszałka Rata-. 
ja o interwencję. 


Pakt Francusko-jugosłowiański 


Białozgród 6. 11. PAT. Król Aleksander przyjął: 
wczoraj wieczorem na dłuższej audiencji ministra: 
Spraw zagranicznych Marinkovica. Koła miarudajte 
zapewniają. że rząd jugosłowiański poinformował ©! 
traktacie rządy angielski i francuski i zakomumiko- 
wał tekst traktatu rządowi włoskiemu, oznajmiając | 
wszystkim tym rządom, Że w najbliższym czasie. 
nastąpi podpisanie traktatu przyjaźni pomiędzy Jū-; 
osławią a Francią. Jak podaje prasa. wyjazd migń-, 
‘stra Marinkovica nastąpi w poniedziałek. 

Białogród 6. 11. PAT. Minister spraw zagranicz- 
nvch Marinkovic przyiął dziś posła francuskiego 
Darda. Sądzą, że konferencja ta stoi w związku z 
podpisaniem traktatu przymierza. Dziś wieczorem . 
qrzyjął minister Marinkovic przedstawiciełi opozy=' 
ch. Minister Ma:incovic uda się po ukończeniu đe- 
bat w skupczynie z posłem francuskim do Paryża, 
gdzie nastąpi podpisanie traktatu. 

——— 


Transakcie kandłow Austrja — 
sowiety 


Wiedeń 6. 11. PAT, „N. Fr. Presse“ donosi, że na 
podstawie gwarancj gminy miasta Wiednia zawar-. 
te zostały wczoraj pierwsze większe kontrakty mię 
dzy firmami austrjackiemi a rosyjską komisją ban- 
dlową. 

Traktat handlowy łetewsko-ro- 
syjski 

Ryga 6. 11. PAT. Nasiąpiła tu wymiana dokumen 
tów ratyfikacyjnych traktatu handlowego łotewsko 
rosyjskiego. W ten sposób traktat handlowy wcho-' 
dzi z daiem dzisiejszym w życie. 

— 


Straszna katastrofa w Szanghaju 


. Szanghaj 6. 11. PAT. Podczas zwołanego do sali ` 
jednego z kinoteatrów w dzielnicy Chapei zgroma» ` 
dzenia robotnic chińskcih przemysłu włókiennicze= 
go zawalił się suiit, przyczem 135 kobiet i dzieci Zo- 
stało zabitych, a ogółem 200 odniosło ciężkie obra= 
żenia, 
i zzz, 
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INŻ. ROBERT STRICKER, 


„NOWY DZIENNIK" wtorek $. XI. 1927 


Zbrodnia wobec narodu żydowskiego 


Widmo nowych pogromów 


W sjonistycznyin tygodniku 
Wat“, wychodzącym we Wiedniu, czyta- 
my następujący artykuł, pióra zuanego dzia 

łacza sjońskiego, inż. Roberta Strickera: 
W czasie procesu Schwarzbarta przesunęły 
się okropne obrazy pogromów. Morderstwa 
„tak okrutne i gwałtowne, że nawet w historji 
zydowskiej znajduje się mało do nich podob- 
mych. A jednak są owe obrazy z niedawnej 
przeszłości nie najstraszniejszem zjawiskiem, 
jakie pokazał nam ów proces. Przeszłość, choć 
by oma była jeszcze bardziej przesiąknięta 
krwią i obfita w cierpienia, jest przecież prze- 
szłością. Atoli chodzi tu o przyszłość. Cóż o- 
znacza strach za nami wobec obawy przed 
nami. Proces zwrócił nam uwagę na pogrom 
przyszłoścj, Z rozpraw wynikało z okrutną wy 
razistością, że kierownicze elementy narodu 
ukraińskiego nieustannie usiłują podsycać pto- 
miet nienawiści do Zydów. Nie żątuią tego. co 
było. Pragną, by się to powtórzyło. Arguimen- 
tują w ten sposób: Zyd był dagodnem narzę- 
dziam enębicieli narodu ukraińskiego i pozo- 
stał nim do dnia dzisiejszego. Dawniei pomagał 
polskiej szlachcie i carowi do zgnębienia Ukra- 
iny, obecnie służy bolszewickiej tyranii. To 
kst hasłem, a za ilustrącję służy kolonizacja 
żydowską na Krymie i na Ukrainie. Chlopu u- 
kraińskiemu skradziono ziemię i osiedlono ua 
niej żydów, Osiadiego chłopa wypędza się na 


obczyznę. A Żyd korzysta nietylko z rąbunku. | 


jest en bolszewickim szpiegiem i ajentem. za- 
raża i rozsadza otoczenie przez zawodne idee, 
niszczy religijną i narodową tradycię. Koloni- 
zacja żydowska na Ukrainie jest identyczną 
ze anięzcaeniem biednego narodu ukraińskiego! 
Ukraińcy, pamiętajcie o tem! 
Ustawicznie i ciągle mówi się o ten: 
się te myśli do sere i głów. A nie nadaremnie. 
Jeśli ukraińskie pisma triumfująco donosza, że 
ta agitacja wydała już obfite owoce i że anty- 
semityzm rozwija się i rośpie, to nie iest to 
tylko pusta samochwała. W sprawozdaniach 
rządu moskiewskiego donosi się często o wzra 
stającej nienawiści do Żydów na Ukrainie. a 
przed kilkoma dniami poiawił się koronny 
świadek dla antysemitów ukraińskich: Artur 
Holitscher, niemiecko-żydowski literat. xtóry 
przeszedł do szeregów bolszewików. pocltwaln 
ich hasła. W odczycie, iaki wygłosił we Wro- 
cławiu, stwierdził idolitscher. który przez dłu- 
gi czas przebywał w kolowjach żydowskich na 
Krymie i ną Ukrainie, że Żydzi tamtejsi żyją na 
wulkanie. Przy najmniejszyim wstrząsic sysie- 


mu bolszewickiego rozpocznie się tam mord 
1 hi GRY A 
MURU MIL Lh 
FOWIŁiE 


Z kobra jakiego przełożył Dr.  oremjasz Fregke;. 
Ciąg dalszy. 
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Tego tygoduia w soboię urządził Chawadż« Dand 
„ucztę poślubną”. Zaproszono tam wuja Szymona i 
innych krewnych, znajomych i sąsiadów. Znani 
śpiewacy popisywali się podczas uczty. Chawadża 
Daud nieustannie gwaltein zmuszał gości do picia. 
Rozbrzmiewały okrzyki: „Na zdrowie imarzeczo- 
uych, w szczęśliwą godzinę — jala!“ Uroczystość 
trwała do późna w nocy. 

Chawadża Daud — przez kilka tygodni czuł się 
dobrze... cicha radość wypełniała mu serce.. cie- 
Szył się podwójnie szczęściem syna, jakby to było 
także szczęściem dla niego... On, jego syu, znalazł 
przecież swoje.. wspaniałą małżonkę... Czy teraz 
będzie mu także stał na przeszkodzie?.. On napisze 
do niego i powie mu: Teraz, mój synu, przecież ty 
znalazłeś swoje szczęście... prędko znalazłeś... bez 
męki.. w dwudziestym czwartym roku życia znala- 
złeś swój dobry los; a ja — oto liczę obecnie 45 
lat... Nie czulesz mego bólu — ah? Tak napisze 
mu. A òn teraz nawet nie będzie mógł sprzeciwić się: 
jest związany żoną... co? Czy on może  zdaleka 
przeszkodzić? Przyobiecał także Albertowi, że ma- 
tke obficie zaopatrzy.. będzie jak królowa.. sama 


i wbija į 


„Die Neue ; 


| 
i 
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jakiego historja jeszcze nie zna. 
jego słowa. 


Żydów, Oto 
Cynicznie stwierdza, że koloniści 
żydowscy są niejąko zakładnikami, strażą tyl- 
ną bolszewików. Holitscher powiada: 
„Zważcie to Żydzi europejscy i amerykań- 
scy. Jeśli bolszewikom będzie się Źle działo, 
to wyrżnie się bezwzględnie wszystkich Ży- 
dów ukraińskich. Dlatego też musicie bolsze- 
wikom wszędzie pomagać, cłioąc, czy nie 
cheąc", 
-$ 4 LJ 

Kiedy projekt kolanizacji Żydów na Krymie 
i na Ukrainie przy pomocy funduszów żydow- 
skich i pod kontrolą Moskwy został podany do 
ublicznej wiadomości, określitem to jako zbro 
dnię, ponełnioną na narodzje żydowskim i zwal 
czałem ów projekt na zgromadzeniach i w pra- 
sie. Uważałem zo za produkt perwersyinego 
iązku między żydowsko-amerykańskim wiel 
kim kapitałem. a moskiewskiemi władzami. 
Dla obydwóch jest odbudowa państwa żydo- 
skiego niedogodna. Obydwie strony uważają 
za przeszkodę — odrodzenie narodu żydow- 
skiego. Ruchliwi pośrednicy postarali się o po- 
rozumienie i wspólnie przeciwstąwiono sjoniz- 
sensacyjny projekt konkurencyjny: 


MEW 


mowi 


shaw wygląda młodzieńczo pomimo 
swych 70 lat. 
rem s. D. Lavery podziwiam rzeżki wygląd, czer- 
awa cerę autora Maluzalcenia, 

Gabinet, w którym siedzimy, zatłoczony jest 
wprost meblami. wazonami, a głównie książkami. 
Pytam Shawa, czy piękne wazony chińskie otrzy- 
mał w prezencie. 

— Ludzie często zapytują mnie, — odparł Shaw, 
— dlaczego mam w swoich zbiorach pewne sprzę- 
ty, obrazy, książki. Wydaje się im, że posiadane 


przezemnie rzeczy tnogą mnie 


Wprost, 


Siedzimy razem we dwójkę i wraz z | 


MOM 


charakteryzować. ; 


Najczęściej nie wiem wcale g ich istnieniu. Niekiedy ' 


pytam się żony: „Odzicżeś to kupiła? Wcale ładna 
rzecz?” „Człowieku, zastanów się“, — odpowiada 
mi żona. „oglądasz to jnż ed 30 lat!“ 

Z ulicy dabiezły głośne wykrzyki zazeciarzy. 

— Co myślą sobie nast mężowie stanu? — rzucił 
międbale z ironicznym odcieniem Shaw. I odpowie- 
dział zaraz sam na własne pytanie: 

— Fakt, że nasi mężowie stanu, naśladując Wil- 


a on sobie wynajmie mały 
tak będzie, z po- 


w wielkiem mieszkaniu... 
domek niedaleko od swego domu... 
mocą Boską... 

Ale Chawadża Daud wiedział, że jeszcze zawcze- 
Śnie... trzeba irochę poczekać.. (trzeba też zacze- 
kać, aż Albert odeśle resztę pieniędzy, — ieszcze 
3.000 dolarów, wedle jego obliczenia.,, 

Około dwóch miesięcy po Ślubie nadszedł jeszcze 
ieden krótki bist od Alberta — i korespondencja ur- 
wała się 

Milczeme trwało już od kilku miesięcy: od czasu 
du czasu nadchodzidy suche, krótkie listy, w których 
o sprawach minionych i „obietnieach* nie było 
wzmianki. 

Minął rok, a Chawadża Daud nie otrzymał od sy- 
na listu. Humor zepsuł mu się; widzi, że syn oszu- 
kał go: posłał mu jeden łyk na zatkanie gęby — ! 
nic więcej. Ale nie tylko sprawa pieniężna dole- 
gała my... nie ona w pierwszym rzędzie... 

Wielki smutek ogarnął Chawadżę Dauda w tym 
czasie — i „melancholja" zaczęła go często nawie- 
dzać, jak dawniei. Nie może znaleść sobic miejsca 
w domu, dni mijają puste i bez treści, życie nie ma 
smaku . Martwił się z $ najwięcej Chawadża Daud, 
ilekroć pomyślał, że on tak cierpi i znosi katusze, 
podczas gdy ego syn — ten, który stanął mu w 
drodze do szczęścia, —— spędza miłe chwile przy 
boku żony.. czy można znieść taką krzywdę? Dnie 
mijają, a on jest jakby przykuty do jednego miejsca, 
— dokąd będzie czekał? Na co ma słedzieć, Jakby 
przywiązany łańcuchem? 

Im więcej zaś cierpiał, — tem bardziej stawal się 


Krym i Ukraina przeciw Palestynie. Kiedy pod, 
niosłem słowa oskarżenia i przestrzegałem 
przed straszliwem niebezpieczeństwem, jakię- 
zawiera w sobie osiedlanie Żydów na odebra- 
uej przemocą ziemi, w obcem i nieprzychylnem 
otoczeniu i pod protektoratem znienawidzonej 
władzy, wystąpiła usłużna prasa niesjonisty= 
czna przeciwko mmie, a prasa Sjonistyczna — 
milczała. P. Louis Marshall, przywódca boga- 
tych amerykańskich niesjonistów i protektar 
projektu krymskiego, odpowiedział, że bierzę 
na siebie odpowiedzialność za przyszłość ko- 
łonistów żydowskich, Przyszłość ich jest za- 
bezpieczona, bez względu na to, czy dojdzie w. 
Rosji do przewrotu, czy nie. Odpowiedziałema 
mu wówczas, że tego rodzaju zapewnienie po* 
dyktowame pannie biurowej w Londynie, jest | 
bez wartości i że jego potęga, potęga jegę | 
przyjaciół, sekretarzy i dziennikarzy, jest nie 
czem wobec namiętności ludowej w Rosii. Po- 
nawiam obecnie maje wołanie: Walczmy prze: 
ciwko projektowi krymskieimu i ukraińskiema! 
Naród żydowski nie powinien się dłużej odwrą 
cać od jedynego kraju wolności żydowskieji - 
od Palestyny, nie pawinien dać się powadce 
wać filantropijnymi frazesani do tego, by Wye 
stawiać na okropne niebezpieczeństwo swaieh 
braci, którzy. jak Holitscher powiada, siedzą 
na wulkanie. SKoro popłynie krew żydowska, 
to będzie to winą tych, którzy mima procesu 
Schwarzbarta popierają i tolerują nadal nie- 
szczęsny projekt krymski. y 


$ 


j 


sona, przywdziewają maskę idealizmu, 
tuje sprawę samego idealizmi. 

— Czy konferencje rozbrojeniowe mogą iar | 
nieść światu jakąś korzyść? — pytam z kelei. 

— ładnej, Są to farsy, odgrywane przez ole 
matów ku uciesze tłumu, Dyplomatyczny teatr mí- | 
rjonetek. 

— Czy nie torują one jednak mimo wszystko dra 
gi do istotnego rozbrojenia? 

— Nie! 

— Dlaczego? | 

- Ponieważ rzeczywiste rozbrojetie jest uwepią. | 


dyskredy © 
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!ośli jakieś państwo decyduje się na rozbrojenie, o- 
kazuje się niechybnie, iż uzbrojenie jego jest prze» 
starzałe. Narody nie mogą się rozbroić, nawet gdy- 
by tego chciały. To jest między innemi przyczyna, 
dla której biorą une chętnie udział w konferencjach 
rozbrojeniowych. Uzbrojenie zaś nigdy nie jest do= 
statecznie nowoczesne; właściwie zaś państwa ni 
gdy nie jest przygotowame do wojny. Niemcy mie 
przykład nie były przygotowane. Nawet Asgija, 


sa 


skąpym i tem więcej było w domu kłótni | swazów. 
Saczególnie nienawidził Chawadża Daud swęgo gya 
na Lazara, który próżnuje i siedzi ma „na i 
jak pluskwa“; żal mu chleba, który ten syn zjada. 
Dręczył także resztę domowników, zwłaszcza córkę 
i teściową, która to ostana na starość rodila i 
gprukie wyrzuty za jego zachowanie się | złoślk: 
wosć. 

W tychto czasach nadszedł taki list od Albesta: 


Chicago, 21. września 1913. 

Do ojca, najbardziej nielitościwego wśród ledzji 

Aż tu, na drugi koniec Świata, doszły do mmie 
przykre i martwiące wiadomości o Twojem zacig= 
waniu się w domu wobec mej kochanej matki. Od 
obcych ludzi słyszałem rzeczy, które spadły mi na 
serce, jak ciężary żelazme. 


Biedne są zaiste te dwie istoty, moja matka i bee 


krew i szpik z kości! Biedny ja jestem, który miesz- 
kam w dalekim kraju i nie mogę im niestety przyjść 
z pomocą, — ach, jak los naigrawa się nad człowłe” 
kiem! 

Czy prawdą jest, co mi pisano, że w swym gniewie 
podniosłeś rękę na babkę — starowinę i groziłeń je 
że ją wrzucisz do kanalu? Tak to szalejesz w dd 
niu, jak barbarzyńca? Czy nlę uschły Ci ręce, kige 


bietę? Zapewne miała Saa AlE. kłedy powiedziała 
ci takie rzeczy, które tak wyprowadziły Cię z róWe 
nowagi. (C. d na: 


chociaż wydatki jei ua armię i Hotę przew: Zszały 

wydaiki Niemiec, nie hyla przygotowana, To same 
stosuje się du | 

—. Ale użusojenie i armie można improwizować. 


|- 


T Am Anglin. ax Stany Zicdnaszone nie posiadały ar- 
Tmi. A jednak zorganizowaly ia pad naciskieni ko- 
nieczności. 


— Nasza marynarka. 
ków, okazała się 


którąśmy budowali od wie- 
prawie bezużyteczną w czasie 

| wielkiej womy. W admiralicii kłócą się o ta. kto 
= wygrał bitwę Jutilandzka: Beatty czy Jellicoc. Po- 
= dejrzewam, że był to admirał von Scheer. 

Mówiąc to, Shaw uśmiechnął się ironicznie. 

— Najlepszein rozwiązaniem  koniliktów wojen- 
mych byłyby zapasy bokserskie, bólka na pięści, 
bez użycia broni. Krółowie, prezydenci, zmierzyliby 
swe siły ua ringu, Od wyniku zapasów zależałoby 
zwycięstwo jednej lub drugiej strony. Rezultat był- 
by ten sam, król! czy prezydent straciłby kilka zę- 
dbów, a za tę cenę oszczędzonoby życie miljonów 
budzi. 


— O wojnie wiemy już dużo, a dowiemy się ĵe- 
1 szcze więcej z czasem. Zdarzyło się naprzykład 

ma froncie zachodnim, iż po objęciu dowództwa mad 
| armją amerykańską przez samych Amerykanów, 
$ powstała szalona konfuzja i gmatwanina, trwająca 


, 


ty 


blisko dwie doby. Dzisiaj jeszcze mało kto wie w 
i Ameryce o fakcie, że oddziały amerykańskie pod 
j dowództwem zen. Pershinga były tak eksponowane, 
i (2 niechybnie dostałyby się do niewoli, gdyby front 

miemniecki nie został złamany. 

= — Ostatnia wojna była jednem z najmniej dys- 
| c. wydarzeń historycznych. Wszyscy i każ- 
n piszą pamiętniki. Każdy zwierza się ze swych 
żyć, każdy i wszyscy popełniają niedyskrecje. 
iajacy jest zaiste szybki pochód prawdy w 
czasach dzisiejszych. Zazwyczaj trzeba było cze- 
ać 200 kib 300 lat na ujawnienie się prawdy. Dziś 
Prawda maszeruje w siedmio-milowych butach. Je- 
ik ludzie poizalią tak szybko działać, jak mówią, 


— Cay świa jest szczęśšiiwy po zmianach, Spowo- 
 ilowanych przez wojnę? 
:= Wątpię mocno. Cieszę się, jako socialista, z u- 
| re monarchii, lecz muszę przyzmać szczerze, że 
życie przed wojną było daleko przyjemniejsze i ła- 
 fariejsze. Nieboszczyk logd Landsdowne miał rację, 
Wońerdząc, iż należalo przerwać walkę w momen- 
ib mie nagkorzystniejszym dia państw Ententy. Nikt nie 
 poapoanaiai jednak ani słówkiem o jego liście orwar- 


<A Losd Cecil. który pozuje na pacydlstę, jako 
 Imokantk Ligi Narodów i rozbrojenia, wygryzi bie- 
o. o Landsdowne ze sier dypłomacj, twierdząc, 


d 


Środ $> pokojowe były koszystne dla nie- 


NE 20. aaia E Way s. 
NA aa warunkach, proponowadych, przezeń, 
: yśnry dzisiaj mniej ktopotów. 

NE m beęwikki w Niomiżech jest 
morito waga? — zapytałem Shawa. 

— Wydaje mi się, że kfika iat temu żaden szanu- 
Jacy się Młiemiec nie pnzyzmałby się do programu 
cepubliicańskiego. e przez prezydenta Hin- 
„da prezydentury uczyudło republikę „hofia- 
e, młatwigo oswojenie się z mią wielu Niemcom. 
i Lodwig, który nei tu niedawno szereg od- 


ret e F 


_bücdèsmo iema odbył się w Genewie ciekawy 
kongres, o którym malo co przenikło do wiadomo- 
publicznej. Odbył się on pod nazwą „Kongresu 
udońcnia Światowego", acz był zjazdem głównie 
zjanistów. Może właśnie dła tych jego sta- 
zresztą ukrywanych sympaty; małtuzjań- 
skich sekroetarjat Ligi Narodów nie checia: mu patro- 
Bać, chociaż był o to proszony przez organiza- 
torów zjazdu. Wśród tych ostatnich wielką rolę od- 

ywała Mrs. Margarct Sanger, -— zakwisowa se- 
zęwodnicząca amerykafi- 
„League of Birtb Control", szerako rozgałę- 
w krajach augło-saskich  Sstowyarzyszom:, 
ającego na eclu propagamię świadomego zapobie- 
a macierzyństwa zapomocą „Sztucznych środ- 
w chemicznych i MeSlanicznych'i W każdym ra- 
| nie ulega watpliwości, że kougres cały płynął 
d flagą neo-maltuzjanizn:u i był pierwszą w tym 
zaju próbą, aby tendencję sztucznego ograńmicze- 
| Eee zorgamizować na tie międzynarodo- 
Jak dotąd bowiem, nie wyszły one poza sta- 
łam lokalnych zrzeszeń krajowych, działających 
uresztą coprawda Mż micomal we wszystkich pań- 
stwnch świata. 

Jeśli peo-małtucjanizm byi ukrytą sprężydą kon- 


Za dużo ludzi na świecie... 


Kongres w masce 


Czy pan czytał jego książkę n Wiihelmu H. 
— spytałein. 
- Tak, wy.lalie nu sie jednak, żu inina icgu ani- 
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mozii do kaizera, możma wyczuć ukryty podziw dla į 


Withebsa. 

Zćaie mi się, że stosuuck Ludwiga do Wilhel- 
ma Íl. płynie z wyczucia społecznych niedoinagań i 
nierówności za cesarstwa. 

Tem punkt widzenia zainteresował Shawa. 

-- Ludwig mówi, — zauważył Shaw, — że udało 
mi się kajzera przedstawić w prawdziwem świetle, 
w „linca z Jeruzalem“ i w mojej noweli „Dziewczy- 
na i Kajzer". Uczyniłem to zupełnie intuicyjnie, nie 
opierając Się na informacjach źródłowych. 

— Nie mam tej nowelki, — zauważyłem, — czy 
podoba się panu? 

— Ależ wspaniała, 
się skromnie. 

— Wydaje mi się, że jest pan sprawiedliwszy w 
stosunku do kajzera od Ludwiga, on bowiem cytuje 
tylko przyiaciół Wilhelma, a któż potrafi być bar- 
dziej niewdzięcznym od przyjaciół? 

— Boże, zbaw nas od przyjaciół! — wykrzyknął 
Shaw. — Przyjaciele i adoratorzy przyprawłają Ka- 
żdego człowieka o pomieszanie zmysłów. Każdy mo- 
narcha jest wariatem. 

— Czy pan uważa się również za warjata? 

— A jakże. 

— Na czem pan to opiera? 

— Na mojej sławie literackiej, 
z miezmącomym spokojem. 

— Znam Wilbełma II. osobiście. Właśnie wróci- 
łem z Doorn. Znam też innych monarchów. Wszy- 
scy, nie wyłączając „cesarzowej“  Herminy, żony 
kajzera, są admiratorami G. Bernarda Shawa. Kró- 
lowa.. powiedziała mi: „Niema równych sobie po- 
między żyjącymi i niewielu wśród zmarłych”. 

— Cieszę się bardzo, — rzekł Shaw, — że tak 
wysoko postawiona osoba ocenia sprawiedliwie 
moją pozycję socjalną. Najwidoczniej podniósł się 
ogólny poziom inteligencji wśród panujących. 

— W Anglii również? — spytałem podstępnie. 

— Na dworze angielskim nie czyta się utworów 
Stawa! 

— Powracając do poprzedniego tematu rozmo i. 
zapytał mnie Shaw: 

— Czy kajzer żywi jeszcze nadzieję powrotu d 
kraju? 

— Któryż to zdetronizowany monarcha wyzby! 
się marzenia o odzyskaniu władzy tromu? 

— Wątpię, — wykrzyknął Shaw, — czy uśnii: 
chaiaby się kajzerowi perspektywa powrotu do 
Niemiec w roli konstytucyjimego monarchy. Ba, gdy- 


— odparł Shaw, uśmiechając 


— odpar Shaw 


by mógł wrócić, jaka zwycięzca!.. Ale wrócić i 
spotkać się ze Stressunramiem!.. Ja, nu miejscu 
Wilhelma, nie zdecydowałbym się uigdy ma taki 


krok. Chyba.. że podwyzższomoby ini zaacznie listę 
cywilną. 

— A może skusiłaby kajzera do powrotu możli- 
wwość dokonania zemsty na Clemenceau tub Loyd 
Georze'u? 

— Hm, Clemenceau? Może, — uśmiecha się Shaw. 
— ałe Lloyd Georze? Cóż komu po nim? Lloyd 
George to aktor i tylko aktor. Komedjamt. Gra, za- 
wsze gra. Dzisiaj wyczerni sobie twarz i odegra z 
talentem rolę Otelia, jutro wytarza się w beczce 
maki i wybiełony, zagra Hamleta. Typowy histrjon. 
Nie, jabym palcem nawet me tknął Lloyd George'a, 
— kończy Shaw. 


gresu, to jego oficjałnym programem były atoli ba- 
dania naukowe na temat zagadnień, związanych z 
pioblematem przyrostu ludności. Zagadnienia te są, 
— jak wiadomo, — nietylko statystyczne i socjalne, 
lecz również polityczne, moralne i ekonomiczne. 
Szereg wybitnych specjalistów kolejno wszystkie 
strony problematu omawiał i oświetla! je z punktu 
widzenia swej specjalności. 

Na paru, najbardziej zajmujących wśród poruszo- 
mych na kongresie kwestiach pokrótce się zatrzy- 
mamy. 

I tak dyrektor Międzynarodowego Biura Pracy, 
znany p. A. Thomes, poruszył wielce drażliwe py- 
tanie, czy narody mają prawo rozpleiniać się do te- 
go stopnia, że pomieścić się już nie mogą w swych 
naturalnych granicach, a przedewszystkiem czy do- 
zwołowem jest wogóle, aby jakikolwiek naród żąda! 
dia siebie terenów emigracyjnych, jeśli przedtem 
nie wyzyskał całkowicie wszystkich swych możliwe 
ści wewnątrz kraju przez doprowadzenie do naj- 
wyższej normy rentowności swego gospodarstwa 
narodowego? 

Mr. East (z uniwersytctu w Harward U. S.) zaj- 
mowa? się zagadnieniem środków spożywczych na 
święcie I oblicza!, że za jakieś 100 lat musi ich za- 


= 


braknąć, a to pomimo. że uasza planeta wyżywić 
jest w stanie © :niljard z górą ludzi więcej, niż ie 
obecnie posiada. (Tu pocieszyć się możemy, że iiw 
tastrofa nie iest jeszcze zriw'em za pasem). 

Całkiem nienczekiwane nowe zestawienia przede 
stawili profesorowie Carr Sannders (Liverpool) 8 
Grotjahn (Berlin). Pierwszy z nich dowodził z cys 
frami w ręku, że siła rozrvodcza różnych warstw 
społecznych uwarunkowana jest iedynie dohrowoł« 
nem ograniczaniem potomstwa j że tego rodzaje 
ograniczenie rozwija się zawsze równolegle de zwię 
kszenia oświaty i rozwoju intelektualnego. 
zapewniał, że Niemcy znajdują się w przedednił 
równowagi między ubytkiem, a przyrostem kidno= 
Ści, to jest, że miszadługo ta ostatnia przestanie sięj 
zwiększać. Podkreślał też całkowicie nowy fakt 
silnego zmniejszenia się urodzin w warstwach pace 
łetarjatu niemieckiego. 

Zupełnie już jednak oszołomił Kongres prof. Peart 
(Baltimore), przedstawił on rezultaty swych badań: 
nad rozmnażaniem się much, wyhodowanych w bee 
tolkach i których ewolucja ma jakoby eksperymen= 
talnie potwierdzać t. zw. „krzywą“, wyliczoną =, 
giś teoretycznie przez Merhulsta dła linji rozradzaw 
mia sie rodu ludzkiego. Nie potrzeba chyba doda= 
wać, że wywody amerykańskiego biologa spotkały! 
się z najwyższym  sceptycyzmem, — okraszotym, 
pewną dozą wesółej tronji, — ze strony rzeczywf-. 
ście poważnych mczestników Kongresu, z których: 
jeden złośliwie nawet zauważył, że „dopiero teraz“: 
się dowiedział, iż kudzie żyją w zamkniętych batel: 
kach, a nie na ziemi I na swobodzieł 
| iii m M 


Osłabienie nerwowe-neurastenja 


A Cierpiący na bezsenność, rozdrażnienie, brak 
co energji i woli, melancholję. eierpienie żołądka 
a serca. ~ Żądajcie bezpłatny prospekt Nr. 1 


Dr. Malowan i Ska, Gdańsk. Oddz. 46 


POKÓJ umeblowany, irontowy, oświetl. elektr, 
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Pierwsze rendez-vous 


„Jakiś pan!“ — drży panienka w tramwaju. — 
„Najwid „M ją prześl uge“, 

Panienka wychodzi na pierwszym przystanku, 
Pan wychodzi za nią. 

Panienka za ostatnie grosze wynajnuje dorożkę. 
Pan każe szofńerowi jechać w ślad za nią. 

„Jaki natręt!* — mruczy półgłosem panienka, za- 
trzaskując wejściowe drzwi. Pan przechadza się 
dwie godziny pod jej oknem, 

„Rendez-vous“, — prosi list, otrzymany przez 
paniesrkę z samego rama. „Rendez-vous“, — prosi 
telefon w południe. „Rendez-vous“ — proszą białe 
róże, przysłane do kołacji. 

„Nie jest on wcale taki niesycnpatyczny', — my- 
S panienka, zasypiając. „Jest nawet dość mi- 
ły", — mówi, budząc się rankiem następnego dnia. 

I gdy mów raniuthbo otrzymuje pachnacy liścik, 
czuje, że energja jej gdzieś przepłida. Wreszcie de- 
cyduje się. „Dobrze, pójdzie na rendez-vous“. 
„Jej pierwsze rendez-vous“, 


* » . 


Spotykają się na ulicy. Pan zaprasza ją do restau= 
racj. Już są w oddzielnym gabinecie. Panienka 
czuje, że gwałtownie bije jej serduszko. Jest pier- 
wszy raz sam na sam z obcym mężczyzną. „Co to 
będzie, Boże drogi“... 

— Dziękuję serdecznie, że pani raczyła przyjść. 
Wiedziałem, że inną drogą nie będę mógł się z pa- 
nią porozumieć. 

— Niech pan nie myśli źle o mnie, Jestem pierw- 
szy raz w gabinecie. Bardzo, bardzo się boję... Pro- 
szę być grzecznym... 

— Nie ma pani powodu obawiać się mnie. Prosz, 
się uspokoić. Pragnę się przedstawić pani. Jestem 

gentem wydawnictwa X. Chciałem się jedynie za- 
pytać, a inaczej wszak nie mogłem się z panią spo 
Kać, czy pani nie kupiłaby, czy pani nie reflekto- 
wałaby na wydawnictwo historji powszechnej La 
cantosa, w ośmiu tomach, płatnej w dziesięcin mie- 
siącach ratami? 

Panienka mdleje. 
proza... 


jej pierwsza randka. I taka 
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E CDATEK TYGCENICWY „NOWEGO DZIENNIKA" 


„NOWY DZIENNIK" wtorek 8. XI. 1927 


Udar mózgowy 


Jednym z najbardziej przerażających wypa- 
idków chorobowych, uderzających jak piorun 
jz jasnego nieba i powalaijących zupełnie zdro- 
"wego na pozór człowieka, jest atak apoplek- 
styczny, polegający na pęknięciu jakiegokolwiek 
'maczywia krwionośnego w mózgu i wylewie 
ikrwi w obrębie tkanek mózgowych. Grozę po- 
Rożenia potęguje przytem dość znaczny procent 
wypadków  Śmiertelnycii; statystyka więk- 
szych miast wykazuje, że ponad 6 procent 
wszystkich zajść śmiertelnych przypisać nale- 
ży na karb aropleksji. 

Na szczęście jednak większość wypadków 
krwotoku mózgowego przebiega łagodniej. Po 
magłym, jak powiedzieliśmy wyżej, albo też 
poprzedzonym zwiastunami wybuchu choroby 
przychodzi do utraty przytommości i upadku 
chorego i — ieśli tylko centrum oddechowe nie 
zostało porażone, co bardzo szybko, nieraz w 
«ciągu kilku minut, prowadzić może do śmierci, 
— jest nadzieja, że chory po niejakim czasie 
odzyskuje świadomość, a z nią razem tenden- 
cję do wyrównania szkód, wyrządzonych 
przez atak. 

Czy i w jakim stopniu dadzą się usunąć na- 
«stępstwa takiego pęknięcia naczynia mózgowe- 
go, których najważniejszemi są porażenia roz- 
mażtych grup mięśniowych, to zależy od loka- 


lizac i rozmiarów zniszczenia, dokonanych 
przez krwotok. 
Także inne schorzenia naczyń mózgowych 


prowadzić mogą do podobnych objawów, a 
nawet Śmierci; tutaj wyszczególnić należy za- 
czopowacrie tętnicy mózgowej przez jakieś cia- 
ło obce, znajdujące się w krwiobiegu (naprzy- 
kład skrzep, odrywający się niekiedy w prze- 
biegu choroby serca), lub tromboza czyli po- 
wolnie wytwarzający się zakrzep w którem- 
kolwiek naczyniu mózgowem w przebiegu nie- 
których chorób infekcyjnych, który to zakrzep 
również prowadzić może do przerwania komu- 
mikacjj w obiegu krwi w mózgu i co za tem 
idzie, uszkodzenia tkanki mózgowej. 

Atak apoplektyczny ma jednak za przyczy- 
nę najczęściej arterjosklerozę mózgu. Jest to, 
dak wogóle zwapnienie tętnic, jednym z obja- 
wów starzenia się organizmu, przed czem, 0- 
czywiście. mikt uchromć się nie może; na sta- 
rość nie znaleziono jeszcze lekarstwa; orga- 
nizm, jak każda maszyna. raz musi się zużyć. 
Jednakowoż arterjoskleroza mózgu nie musi 
przebiegać równolegle z identycznem cierpie- 
niem naczyń krwionośnych innych organów: 
nerek, tętnicy głównej. czy serca. Czasami na- 
czynia mózgu, mimo daleko posuniętej arterjo- 
sklerozy innych organów, nie wykazują powa- 
żniejszych zmian chorobowych i naodwrót. 

Duże znaczenie przypisuje się pewnym tru- 
ciznom; i tak alkohol jest niewątpliwie powa- 
żnym szkodnikiem. Także ołów, który jednak 


ma szczęście w życiu codziemiem nie odgrywa 


znaczniejszej roli. dziala niekorzystnie. Nie mo- 
żna zaprzeczyć, że i nikotyna odbija się fatal- 
nie na stanie naczyń mózgowych. natomiast 
niebezpieczeństwo. związane ze spożywaniem 
kawy i herbaty, zdaje się być przeceniane. Na- 
tomiast olbrzymie znaczenie przypisać naieżw 
kile (syfilisowi), która wyrządza też poważne 


szkody w aorcie. t. zu. w tętnicy głównej. Zna- 


czna większość krwotoków mózgowych przed 
pięćdziesiątym rokiem życia ma, z dużą dozą 
prawdopodobieństwa. podłoże syfilityczne. 

Z chwilą. kiedy układ tętniczy mózgu doznać 
już raz upośledzenia i nie stoi na wysokości 
zadania, wystarcza najmniejsza szkodliwość. 
powodująca podniesienie ciśnienia w żyłach. 
względnie zastój w żyłach, aby wywołać pęk- 
sięcie naczynia. Tutaj należą większe wysiłki, 


dźwiganie ciężarów, silniejszy kaszel, nadmier- 
ue parcie przy wypróżnieniu, także gorąca ką- 
piel. Bywają jednak wypadki, w których w 
czasie spokojnego siedzenia, a nawet w czasie 
smi, a więc bez jakiegokołwiek zewnętrznego 
bodźca, przychodzi do pęknięcia zmienionego 
już przedtem chorobowo naczynia mózgowego. 

Stąd też kandydaci na apoplektyków, a więc 
ludzie, u których stwierdzono możłłwość po- 
dobnej katastrofy, powinni być jak najbardziej 
ostrożni, unikać wysiłków schylania się, dźwi- 
gania, pośpiechu i ścisku; powimy dbać o regu- 
łarność wypróżmień, nie jeść za dużo mięsa i 
wogóle unikać zbyt obfitych posiłków i zbyt 
wielkiej ilości płynów. Wśród tych ostatnich 
szczególną uwagę zwrócić należy na alkohol; 
nie wystarcza tgramiczenie się tylko w spoży* 
waniu alkoholu, najlepsza jest zupełna absty- 
uencja. Tak samo ugrauiczyć należy palenie 
tytoniu. Ostrożności te tem bardziej są na miej- 
scu, jeśli chorzy skarżą się na pewne objawy 
wstępne (zwiastuny, o których mówiłismy 
wyżej), jak zawroty głowy, szum w uszach, 
nudności lub omdlesia, które często spowodo- 
wane już są drobniutkiemi wybroczynami z 
małych naczyniek mózgowych. 

Jeśli już przyszło do ataku apoplektycznego 
wraz z utratą przytomności, to na razie należy 
zaniechać wszelkich poważniejszych zabiegów, 
a przedewszystkiamm przewożenia czy pnzemo- 
szenia chorego. Ułożenie poziome pacjenta, ze 


Idealny 


krem FASCINATA 


Odpowiedzi redakcji: 


VERY BEAUTIFUL GIRL: 1) Teze- 
warstewką kremu, a potem przypudrować, by je w 
ten sposób ochronić przed działaniem zimua. — 3) 
Najiepiej odcień, zwany „Rachel“. — BAKASZA: I 
owszem, można stosować również, ale nie w siłniej- 
szej koncentracji, lak roztwór pÓłprocentowy, w oc- 
cię. Trzeba jednak pamiętać taltże o wygotowaniu 
bielizny | pościeli, bo tez tego cale leczenie nie ma 
sensu. — NIESZCZĘSNA: 1) Nie znamy Środka, któ- 
ryby mógł na to wpłynąć. — 2) Lampa kwarcowa 
nie mogła tego wywołać. Są to rozszerzone ujścia 
gruczołów łojowych; wskazane parówki wieczorne 
nad naczyniem z gorącą wodą, a w ciągu daża zmy- 
wanie twarzy wodą kolońską. — 3) Przyczyną jest 
prawdopodobnie katar spojówek oczu. — 4) Zmy- 
wać rzęsy roztworem boraksu. — ANTROPOS: 1) 
Wcierać codziennie w skórę głowy pomiędzy wło- 
sy, spirytus salicylowy. — 2) Pędzlować stopy 20 
procent. wodnym roztworem formaliny (ma receptę 
łekarza). — 3) Wymaga zbadania. — RZESZOWSKI 
CZYTELNIK: Tylko silna wola. Dużo ruchu, wysił- 
ku fizycznego, tak, by Pan, kładąc się spać, dozna- 
wał silnego znużenia. — OPARZONA: Medycyna 
mie zna, niestety, środka na usunięcie takich rozłe- 
głych śladów po oparzeniach. — SJONISTKA Z BO 
CHNI: 1) Przeciw tłustości włosów trzeba do wo- 
dy. w której się włosy myje, dodawać szczupię $0; 
dy. Ponadto. aby włosy rosły, wskazane naświctla- 
nie skóry głowy lampą kwarcową. — 2) Ręce kąpać 
naprzemian po kilka minut w gorącej i zimnej wo- 
dzie, pozateni tak ręce, iak i nos, smarować maścią 
z ichtyoleiu i karniorą (na receptę lekarską — 3) 
Lekarstwa na zrinicjszenie apetytu niema, :rzeba 
natomiast zaspakajać apetyt taklmi środkain: które 
nie powodują tycia; a więc ieść jak najmniej pokar- 
mów mącznych : słodkich, niewiele tłuszczów. Przy 
tem masować się i uprawiać dużo sportów lub ru- 
chu. — BEZRADNA Z PROWINCJI: Czy i jak da- 
lece serjo należy niedomagania Pani traktować, 
tego bez zbadania, t. zn. opukania i osłuchania puc, 
wiedzieć nie można. W każdym razie powinna Pani 
przez kiika dni z rzędu trzy razy dziennie (rano, w 


wzańesioną cokolwiek głową, worek z lodem 
na głowę, postawienie pijawek i dbanie o na- 
leżyte funkcjonowanie serca, -- to najważniej- 
sze, co można zrobić dla chorego. Ważnem jest 
również opróżnienie odbytnicy (przez lewaty= 
wę) i pęcherza moczowego. 


Gdy chory wróci do przytonmości. przysłtąs 
pić można po upływie Kilku tygodni do zabic- 
gów. majacych ma celi asunięcie lub bodaj 
zmniejszenie nastepstw krwsroku mózgowego, 


a więc w pierwszym rzędzie porażeń. Łagodne 
masaże porażonych mięśni clektrvzacia. cie- 
płe zmywanie i bierne ruchy. wykonywane 
przy pomocy osób drugich. mogą jeśli nie cał- 
kiem. to przynajmniej w części wyrównać szko 
dy, wyrządzone przez krwotok. Ćwiczenia ta- 
kie kontynuować należy cierpliwie i ostrożnie, 
przynajmniej przez pół roku. Najtrudniej bywa 
z upośledzeniem mowy; trzeba tu cierpliwie i 
spokojnie uczyć chorego ustawiania warg i 
wymawiania każdei litery. potem każdej zgło- 
ski i słowa. Przy porażeniach prawostronaych 
dobrze jest uczyć chorego pisać łewa ręką, co 
po początkowych trudnościach ndaje się jednak 
bardzo szybko. 

Jeśli nawet nie przychodzi do grabszych den 
fektów pamięci i inteligenca, to jednak prawie 
zawsze zauważyć można pewne zmiany psy< 
ciriczne, takie, jak szybkie nażenie się chorego 
brak zainteresowań, drażłiwość, egocentrycz- 
ność, które już pozostają na stała Tyiko bar- 
dzo nieznaczna ilość pacjentów, wraca zpałnie 
do zdrowia. 


Y 


meam a 


wzmacnia skórę, konserwuje 
nabłonek i nadaje cerze nie- 
porównany blask i świeżość 


1 koło godz. 7 wieczoresuj ułezyć złe 
. Jeśliby się okazało, że Pani gorączkuję 
(choćby to nawet miały być stany, podgorączkowa 
tyłko), to nałeży bezwarunkowo konsultować kelcas 
sma. — SIEDEMNASTOLETNI GIMNAZJALISTA, 
PODGÓRZE: 1) Za często uprawiany, zpowwo 
szkodzi. — 2) Jedyna rade to uprawiano Sportów. 
ciągły wysiłek fizyczny, vozgwałziący mt przetrwiw 
nie, a pozatem — silna wola. — AGWAMIT, OŚWIĘ 
CIM: Naturałnie, że wróci, bo przecież cebufki wio. 
sowe w skórze pozostaną nierszkodzone i włosy od 
rosma. Najlepiej je ntłemić i przy myciu sziwować 
pumeksan, wskidek czego stama się watie | mułej 
widoczue, Jeśli ich jest miewiele, to wskazane bf- 
łoby usmtięcie ich przez lekarza<kosmetyka droga 
elektrolizy. — CZYTELNICZKA DOROTA: 1) Od- 
powiedź bez zbadania niemożliwa. — 2) Po jedzenia 
klaść się na wznak i przez 15 minut wykonywać 
głębokie wdechy i wydechy. — TRZASK: Tnzebaby. 
przeprowadzić analizę moczu dia stwierdzenia, czy 
to nie przypadkiem nadmiar kwasu moczowego jest 
tego przyczyiią Dopiero od wyniku tego badanią 
zależeć może dalsze postępowanie. — ALEKSAN- 
DER: 1) Nie. operacia jest, niestety, konieczna. — 
2) Do tege środka uciekamy się zazwyczaj tyiko 
wtedy, jeśli obydwa jądra są zajęte. 3) i 4) Po ust- 
więciu istniejacego ogniska znika i to niebezpieczef- 


stwo. —- KĄPIELE: Wzrost przemiany materji, wy- 
wołany orzez krótkotrwałe zimne tusze, może być 
dość zu czny. cdnakowoż wzrost ten w obrocie 


całedziennym skromna tylko odgrywa rolę. Nafbar- 
dziei może godne zalecenia jest pływanie, ponieważ 


przehywan= w wodzi. niezbyt ciepłej wzmaga w 
organizm. procesy oksydacyjne tłuszczu, (co pro- 
wadzi do schudnięcia), a do tego dołącza się jesze 


cze wydlatua praca mięśniowa. Z gorących kąplełi, 
Stosowanych w ceiu schudnięcia, sens ma tylko ka- 
piel piaskowa. Kąpiele elektryczne i w gorącem po” 
wietrzu prowadzą tylko do utraty wody z organiz- 
mu, ale prawie nigdv tłuszczu. Tłuszczu wypoc 
nie można. 
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Dział Sportowy „Nowego Dziennika” 


Ped recakcią Dra Henryka Lesera 


p 
i 


- igi Pra Ę | MSN sztuki 
iienpjadzie 


ka. R które odbędą się w 1928 ro- 
ku w Amc'erdamie, dadzą możność zmierzenia swo- 
ich sił nietylko zawodnikom z poszczególnych dzia- 
łów sportu, reprezentującym przeszło 50 narodów 
cywilizowanych, ale będą również szerokiem pojem 
do popisu dła najwybitniejszych artystów calego 
świata. 

Konkursowa wystawa sztuki, traktowanej w zwią 
zku ze sportem, obejmie architekturę, literaturę, mu 
zykę, małarstwo. oraz rzeźbę. 

Czas trwamia wystawy od 17 maja do 12 sierpnia 
1928 roku. 

Polski Komitet Olimpijski powułuje do życia spe- 
cjalną Komisję Setuki, zadaniem której będzie po- 
budzenie jak najszerszych sfer artystycznych do 
twórczości ną tem polu, a następnie zorganizowanie 
ndziału Połski w samej wystawie. 

Bardzo pożądanecn jest, ze względu na krótki sto- 
sunkowo okres czasu, dzielący nas od daty oiwaT- 
cia wystawy, aby jak najliczniejsi artyści już obe- 
cuie rozpoczęli swe prace w porozumieniu z Polskim 
Komitetem Olimpijskim. 

Regulamin Konkursu Sztuki jest do przejrzenia 
w lnkala Komiteta — Warszawa, Wiejska 11. 

s 


. BUDOWA STADJONU OLIMPIJSKIEGO W AM- 
STERDAMIE. W okresie ostatnich kiiku miesięcy 
budowa stadjonu olimpijskiego zrobiła znaczne po- 
stępy. Dziś mz można powiedzieć, że niewatpliwie 
stadion będzie wykończony na czas. Nieznaczna 
część trybun puzostąje jeszcze do wybudowania, te 
mać, które zostały jyż wybudowane, gi obecnie star 


sannio wył: eńczane 

która będzie "Paa w sąsiedz- 
wie stadjoru ollmpiiskiege, bedzie mogla pomieścić 
6.000 widzów. 

WYŚCIGI KOLARSKIE OLIMPIJSKIE na drodze 
= wbrew poprzedniej decyzji, — będą miały miej- 
eca prawdenodobaie w pobliża Amsterdami. 

ZAWODY I KONKURSY HIPPICZNE odbędą się 
w fillversum obok Amsterdamu, z wyjątkiem kon- 
kurgu stoków przez przeszkedy, które będą miały 
meisce w Amsterdamie w stadjonie olimpijskim. 
Kanie będą przetransportowane pociągiem ' bezpo- 
średniej komunikacji z Hilversum do stadjonu. 

TYLKO bokserzy i pływacy polscy nie będą zdaje 
się reprezentowali barw Polski na Olimpiadzie w 
Ammterdanńe, albowiem kłasa Ich jest jeszcze Za- 
wadto słaba. 

KLUMBERG, trener olimpijski lekkoatletyczny 
Polski, znajduje u naszej lekkiej atletyki wielki brak 
dyscypliny, brak koniecznych kąpieli i masaży, 

NORWEGJA I SZWECJA uchwaliły nie brać u- 
działu w Olimwtadzie fotbalłowej. Natomiast 8 repre- 
zenńtaoyi południowej Amerykt zapewniło swój przy 
jazd. Jak wiadomo, południowa Ameryka dzierży 
obecnie we fotbalu prymat światowy, Urugwaj bo- 
wiem zdobył na Olimpiadzie paryskiej 1924 roku mi- 
strzostwo fotballowe Świata, a reszta teamów poł- 
dniowo - amerykańskich (Argentyna, Chile, Para- 
gwaj, Brazylja, Boliwia, Peru, Ekwador) nie ustę- 
pije mu wcale. 

KONGRES W LIMIE (stolica Peru) fotbąliowych 
klubów południoewo-amerykańskich uchwalił roz- 
grywki przygotowawcze między wszystkiemi tea- 
mami do Olimpiady amsterdamskiej, celem utrzyma- 
nia tytułu mistrzowskiego Światowego przy połud- 
niowej Ameryce. Jak widzimy, jnwazja południowej 
Ameryki będzie wielką sensacią Amsterdamu i zła- 
godzi ona absencję Anglii, Szwecji. Norwegii. Ale 
czy Fotball Europy da się i w 1928 roku tak sromo- 
tnie pokonać, to się okaże w a PNA 


Fotha! — Lg- PiN — — Nakiaći- Jutrzenka 


WALNE ZGROMADZENIE PZPN-u odbędzie się 
12 i 13 listopada b. r. w Warszawie. Na porządku 
dziennym sprawa likwidacji rozłamu piłkarskiego i 
stosunek do Ligi, sprawa przeniesienia siedziby 
PZPN-u do Warszawy i wybór tymczasowego Za- 
rządu. Jak się dowiadujemy, pertraktacje komisyj 
Ligi I PZPN-u dzięki interwencji ZZ doprowadziły 
do pewnego postępu w konferencjach, zgodzomo się 
bowiem już na przynależność 15 klubów do Ligi 
(z Cracovią) | na wejście do Ligi zwycięzcy wice- 
mistrza PZPN-u w walce z mistrzem lig okręgo- 
wych, Rozważane są dwie koncepcje: 8 czy 16 kiu- 


I 
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bów w Lidze, t. i. jed: czy też dwie grupy. Druga | 
kosicepcja ma większe szanse ze względów konkre- 
tnych, bo jest 14 klubów w lidze zainteresowanych. 
W przypadku 16 klubów w % zrupąch miałby połą- 
czony klub Jutrzenka— Makkabi szanse wejścia do 
Ligi w interesie sportowym i finansowym Samego 
PZPN-u i Ligi. 

PRASA SPORTOWA WARSZAWY puszcza naj- 
rozmaitszę fajerwsrki z okazji toczących się pertra= 
ktacyj między Makkabi a Jutrzenką w sprawie fuzji. 
I tak „Przeglad Sportowy" donosi, że „ŻKS (nawet 
nazwa nowego klubu jest już tam sfabrykowana) 
wybuduje na jedaym z placów tor zienmy kolarski“ 
(całkiem chwałebny plan), a „Nasz Przegląd Snec- 
towy* donosi, iż „w związku z powyższą fuzją mae 
żliwem jest przeniesienię się kilku pilkarzy wymie- 
nionych klubów do stoł.cy | że doiychczas nazwiska 
te rzymaue są w tajemnicy". Kluby stołeczne 
mają dobre apetyty, als niego przedwczesne. Fuzła 
nie jest jeszcze faktem, choć jest na najlepszej dro- 
dze, a gracze krakowscy żydowskich klųbów nie- 
chętnie emigrują do stolicy na głód i poniewierkę. 

PROTESTY Hasmonei przeciw meczowi z Jutrzen 
ką I Jutrzenki przeciw Turystom załatwione zosta- 
ły przez Zarząd Ligi negatywnie. 

POGOŃ zdyskwalifikowaną zostaja przez sąaraąd 
Ligi do końca grudnia b. r. Pogoń wisi zatem W p0- 
wietrzy, nie należy hgwieru obeenie aui do Ligi, ani 
do PZPN-u. 

GRABOWSKI z Polowji warszawskie] obchodził 
6 b. m. na meczu z Legią swój 200-tny mecz w bar- 
wach mistrza stolicy, Krygier i Loth IV zaś swoje 
100-tne mecze. 

POSNANIA obchodzóła 15-lecie swego istnienią. 

REPREZ, ROBOTN. WARSZAWY rozegrą niebą- 
weim mecz w Qdańsku z tamtejszą rąbotn. reprer 
zentacją. 


—— 


inne wiadomeści kraiowe 


NA ZJEŹDZIE PRZEDSTAWICIELI ZWIĄZKU 
MIAST w Poznaniu uchwalono jednogłośnie rozbu- 
dowę sportową miast i przyjęto projekt powiększe- 
nia ilości terenów sportowych w miastach de 3 mer 
trów kwadr. na głowę. Idziemy zatem naprzód! 

ZLOT SPGRTOWY ROBOTNICZY odbędzie się 
27 i 48 maja 1928 roku w Krakowie, przy współu- | 
dziale owganizacyj sportowych robotniczych woje- 
wództwa: śląskiego, krakowskiego, kieleckiego i 
rwowskiego. 

ODWOŁANIE jeźdźców połskich z Hamburga, ja- 
dących do Ameryki na konkursy hippiczne, zostało 
colniętem, albowiem Ameryka prolongowała termin 
otwarcia konkursów do 11 b. m., rak, że nasi leźdź- | 
cy, którzy wyjechali z Bremy do Ameryki, przyjadą 
jeszcze na czas bez wielkiego przemęczenia padró- 
żą siebie i koni i zdołają należycie odpocząć. 

1573 KILOM. W CIĄGU 7 DNI przebiegły obie 
sztafety wojskowe, uczestniczące w dorocznym bie- 
gu sztafetowym korpusy ochrony pogranicza wscho 
dniego. Zwyciężyła sztafeta półmocna. 

DAGFIN CARLSEN, jeden z najlepszych skocz- 
ków narciarskich Europy, chluba narciarstwa Nor- 
wegji, obiął trening ofimpiiski polskich narciarzy. 

PŁK. BOBKOWSKI, prezes Pol. Związku Narc., 
pojechał do St. Moritz, celem zamówienia kwater 
dlą narciarzy polskich do Olimpiady zimowej. 

ZAMIAST OLAFSENA, którego Polski Związek 
Narc. zaangażował jąko swego trenera związkowe- 
go, objął trening PZN-u Norweg Hansen, stale we 
Wiedniu przebywający, albowiem Olafsena miana- 
wał Nor. Związek Narc. swym ołimpiiskiin trene- 
rem. 

W WARSZAWIE otwarty został w hali WTC kry 
iy kort temmisowy. 

ŁUCZNIK PROF. WITTIGA, nagrodę lekkoatleta 
cznego drużynowego mistrzostwa Polski, wygrał w 
roku bieżącym AZ5, Warszawa. W ogólnej punkta- 
cji po 3 latach rozgrywek prewadzi również AZS 
Warszawa, następnie idzie Połonja i Pogoń. Dopiero 
iłość zdubytych punktów po 5 latach 
zdobycia cennej na- 


największa 
zadecyduje 
grody. 
BIEG ULICZNY LEGJI KRAKOWSKIEJ na tra- 
sie 2.800 metrów wygrał Biernat z tegoż klubu. 
SNOPEK Z BRZEŚCIA nad Bugiem uzyskać miał 
na 100 metrów czas 10'8 sek., a więc lepszy od re- 
jednak nie 


o defimitywnem 


kordu polskiego. Pewnym wynik ten 
jest, 

STIBBE pokonął w Mysłowicach gładko Wocke- 
go i zdobył tem samem bokserskie mistrzostwo 
Palski wszystkich wag. 

—— 


Rozmaitości ze świata 
sportowego 


SPARTA PRASKA I HUNGARIA BUDAPESZTEW 
SKA, które reprezentują swoie państwa w paharze 
środkowo-europejskim, a więc są niejako emanacją 
fothallu krajowego, znajdują się obecnie na ostat- 
nich miejscach tabel mistrzowskich, w których od- 
naszą same kięski. Dowód tg, jak zupelnie niemiaro 
dajnemi są walki mistrzowskie i punktowe j Żę nie 
mają one nic wspólnego z faktyczną umiejętnością 4 
klasą dąnej drużyny. Walczyć na punkty — to rzęcz 
edia, a klasa, styl, technika, taktyka, poziom fot- 


ballu — to druga rzecz. Wyniki me decydują o umię: 


jętności, acz niema inmego zewnętrznego kryterfjutu, 
decydmiacego o klasyfikacji, 


SINDELAR, ISZDA, RAPPAN i WESSELY, słyn- 
ni reprezentatywni gracze wiedeńscy, wyjechał do 
Ameryki. złowieni nrzez łowców amerykańskich. A 
Eurcpa i Fifa. mimo helstngforskich uchwał, jest bez 
silna. Ameryka niszczy dorobek Europy, wyzywa 
naipiękniejsze kwiaty sportowe, a niewolnicza stara 
FEurona nie reaguje i toleruje te zgubne wyhryki. 

OLBRZYMIĄ SENSACJĄ LIGI ANGIELSKIEJ by 
ło wysokocyfrowe zwycięstwo Evertonu nad meda- 
wno prowadzącym Westham United 7:1. Everton, 


walcząc ubiegłego raku rozpaczliwie przed spad 
kipm klascwym. skupawał na prawo : lewe naflsp< 
szych graczy, wydohył się z matni i iest obecnie 


uważany za najlepszy zawodawy kluh angielski. 
Następuje on też na piętach prowadzącemu Newca- 
stle Unired. nsadowiwszy sie na drugiem miejscu. 


KLUBY TRZECIEJ LIG! ANGIELSKIEJ wyelimi= 
nowaty zypełnice kluby pierwszej lg! z rozgrywek 
o puhar londyński. Jest to dowodem wielkiego wy- 
równama klasy angielskiej. oraz. że przynależność 
do klasy lgowei nie decyduie ieszcze o faktycznel 
siłe I poziomie gry. a iest tylko rezultatem walk 
mistrzowskich szeregu lat. w których rozmaita for- 
ma drużyn | szczeście zszercgowały drużyny tabe- 
łarycznie w trzech ligach, acz dorównują one sohie 
prawie zupsłnie, 


40.000 WIDZÓW było obecnych na mityngu mię- 
dzynarodowym lekko-atletycznym w stadionie ber- 
lińskim. Jest ta cyfra rekordwwa w frekwencji lekka 
atletycznei Europy. 


WYŚCIG PAR BRATERSKICH w biegu amery- 
kańskim w Brukseli by? olhrzymią sensacją sporto- 
wą. dotąd niepraktykowaną. Zwyciężyli bracia le 
Drogo, przed braćmi Debaets, braćmi Buysse i Mat- 
tomaani. 


REWELACJA NIEMIEC jest 18-letni lekkoatleta, 
Sievers, osiągający w rzucie dyskiem stałe ponad 
4 metr., zaś w kuli ponad 14 metr. Przepowiadaią 
mu wielką przyszłość. 

PRED GABY, 32-letni biegacz-płotkarz Anglii, jest 
tamże uważany za najlepszego lekkoatletę. 


60-LETNI starzec-młodzieniec we Wiedniu ogłosił 
onegdaj w sportowej prasie „wiedeńskiej, iż zamierza 
pokonać rekord pieszy na dystansie Wiedeń—Paryż 
—-Biarritz i szuka wśród młodzieży towarzyszy i 
komkurentów. Kto uprawia sporty, — nie patrzebu+ 
je, zdaje się, Woronowa, Steinącha i innych  Śrad- 
ków odmładzających. 


OFERTĘ 50.000 DOLARÓW za 2 lata u Pylea, 
znanego managera sportowego amerykańskiego, od- 
rzucił Nurmi kategorycznie. 


DEMPSEY, nie czekając na orzeczenie Zw. Bołt. 
Ameryk. w sprawie swego protestu przeciw ostat- 
niej klęsce z Tunmeyem. zmusił ostatniego do zgo- 
dy na trzeci mecz, rozstrzygający o mistrzostwie 
Świata. I znowu zapełnią się kasy obu bokserów | 
managera Richardsa. 

TED KID LEWIS, Żyd angielski, były mistrz boke 
serski świata. ostatnio trener olimpijski Węgier, po- 
wrócił do aktywnego sportu bokserskiego i walczy 
zwycięsko ua ringach angielskich. 

PATTERSON, chluba temnisu Australii, przeszedł 
do obozu profesjonałów tennisowych grupy Richer- 
dsa | Kinseya. 

GWIAZDA tennisu angielskiego, młodziutka Betty 
Nuthal, została po swych sensacyjnych zwycię- 
stwach Światowych, zaangażowana do filmm do ról 
sportowych. Mała Betty jest zatem królową temnisu 
i ekrmnu. 

OTWARCIE zimowego toru kolarskiego w Medjo 
lanie przyniosło zwycięstwo w sprintach Kaufman- 
mowi i na 50 kim. parze Gi ardengo—Piemontesi. 


JĄ Nr. 295 


W. A. C. 6 JF" "EOT Th oGH 1:1 (1:4), 
Zawody uiedzielne. 


W. A. C. wystąpił w tyin samym składzie, co dnia 
wczorajszego, Cracovia zaś w koripiecie. Ww pierw- 
szych 15 minutach gra bardzo iniciczująca i prow a- 
dzoua w żywem empie, narzuconem przez gości. 

Ataki W. A. C-u rozbijają się o linię obrony. Prze- 

Éi prawego łącznika gości unieruchamia Zostaw- 
"niak II, wysyłając piłkę Sperlisgowi, który pe prze- 
prowadzeniu ladnej kombinacji z Gintlem, dalekim 
strzałem zdobywa prowadzenie dla swych barw. 
Kiłka minut później wyrównuje prawy lącznik go- 
liści, który wykorzystał nieporozumienie między 
Chruścióskiee a Wiśniewskim. W tym czasie docho- 
"dzi do incydenta między sędzią p. Seidnerem a o- 
brońcą W, A. C-u, zakończonego wykkiczeniem gra 
cza z boiska. Na skutek tego W. A. C. opuszcza 
„boisko, lecz po kilkunastominutowych pertrakta- 
cjach powrócił, Od tej chwili gra staje się nieinte- 
recującą, a gracze „polują“ na nogi przeciwnika i 
dochodziło nawet do twarzobicia. Główną winę pu- 
„nosi sędzia p. Seidner, który swą nieumiejętnością 
"prowadzenia zawodów zepsuł tak ciekawie zapowia 
„dający się mecz. Goście reprezentują typową szko- 
lẹ wiedeńską: dobrzy technicy i taktycy. Najlep- 
'szytn graczem na boisku bramkarz W. A. C. Hider 
' Cracovia grała niżej swej formy. Licznie zebrana 
publiczność około 5.000 osób, opuszczała zawody } 
z niesmakiem, 

ZAWODY O WEJŚCIE DO LIGI PAŃSTWOWEJ. 

Garbarnia—Ł. T. G. S. 2:1 (1:0). 


Gra równorzędna. Bramki dla Garbarni zdobyli 
Rusinek i Koukiewicz. Najlepszymi na boisku byli | 
Bil i Jesionka, były gracz Wawelu, który na tych | 
zawodach grał w Garbarni. U gości wyróżniki się 
obrońcy i lewy łącznik, 


WISŁA—REPR. WYŻSZYCH UCZELNI 8:0 (4:0). 
Z okazji Tygodnia Akademika odbyły się powyższe 
zawody. Naprędce zlepiona reprezentacja nie przed 
stawiała poważnego przeciwnika dla mistrza. Sę- 
dzia p. Ehrenreich. 

NADWIŚLAN—HAKOAH 6:2 (3:1). 
SstąpH w rezerwowym składzie. 

Z. R. K. S. „SILA“ I.—Ż. R. K. S. „GWIAZDA“ I. 
4:3 (3:1). 

Ż. K. S. „MAGIBOR*—Ż, R. K. S. „AMATORZY“ 
KOMB. 5:0 (2:0). 

Bramki dla zwycięzców strzelili: Frommer (4) i 
Wohlmuth (1). Sędziował p. Koanblum. 

PRZEDMECZ Ż. K. S. „MAKKABI* rI.—Ż. K. S. 
„JEHUDA“ 1, 2:1 (1:1). 

R. K. S. LEGJA—K. S. PATRIA 3:2 (3:0). mistrzo 
stwo Zwiąaku Robotniczego. Zawody należały do 
najpoważniejszych zawodów tegoż Związku. W pier 
wszej połowie gra obu drużyn równorzędna z lekką 
przewagą Legii W drugiej połowie gra bardzo ostra 
obu drużyn, których jedynie sędzia utrzymuje w 
karbach. Sędziował p, Siisser dobrze 

K. O. Z. L. A.—WYŻSZE UCZELNIE. 

Mecz lekkoatletyczny pomiędzy reprezentacją Ko 
zła i Wyższymi Uczekniami zakończył się zwycię- 
stwem Wyższych Uczelni w stosunku 38:24. Wyniki 
uzyskane przez zawodników słabe. Organizacja bar 


dzo słaba. 
1) Sonue (Kozla) 11'5; 2) Nowosielski 


Hakoah wy- 


1000 m.: 
(W. U.); 3) Magiera (Kozla). 

400 m.: 1) Frnka (W. U.) 55'4; 2) Kowalski (W. 
U); 3) Zwarycz (Kozla). 

Sztafeta 4100: 1) Kozla w składzie Some, Stra 
chen, Kupfer, Magiera. Czas 47*6; 2) Wyższe Uczel- 
mię 49. 

Sztafeta 800X 400X 200 100: 

1) Wyższe Uczelnie 3'46.8 w skladzie: Gorzeński, 
Frnka, Spinagel, Scipło; 2) Kozla: Skok w dal: 1) 
Chmiel (W. U.) 6'21 m.; 2) Scipio (W. U.); 3) Ma- 
giera (Kozia). 

Rzut dyskiem: 1) Sido (W. U.) 31'05 m; 2) 
Chmiel (W. U.); 3) Masny (Kozia). 

MECZE O MISTRZOSTWO LIGI. 

Warszawa: Polonja—Legja 2:1 (0:0). 

Katowice: IFC—Ruch 2:0 (0:0). 

Lwów: Czarni— Warszawianka 1:0 (1:0). 

TABELA MISTRZOSTW LIGI. 

Wisła 40 punktów, IFC 36 p., Warta 30, Pogoń 29, 
Legja 27, Turyści 27, ŁKS 25, Polonia 25, Czarni 24, 
TKS 24, Hasmonea 23, Ruch 21, Warszawianka 18, 
Jutrzenka H. 

—Q— 

BIEG 7 KLM. NA PRZEŁAJ na trasie Wilanów 
Warszawa wygrał wczoraj Freyer (Polonja) w cza 
sie 26 m. 26 sek. 

WYNIKI ZAGRANICZNE. 

Zurych: Szwecja—Szwajcarja 2:2 (2:2). 20.000 wi- 
dów., 

Boionja: Austria— Włochy 1:1 (1:0), 30.000 wi- 
dzów. 

Beriln: Berlin--Sztoknolm 2:2 (0:2). 
dzów. 

CE wad Mecz bockeyowy Niemcy—Folandja 

2:0). 


15.000 w!- 
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KRONIKA 


Listopad 
Wschód 7 Zachód 
słońca słońca 
6 m. 41 Poniedziałek 16 m. 00 


Rocznica 6- go listopada 


listopada 1923 r. otńków. Staraniem 
związków zawodowych i Rady robotniczej P. w 
S. odbył się o godz. 10-tej przedpołudniem pochód 
zorganizowanych robotników, którzy zebrali się 
przed Domem robotniczym przy ul Dusajowskie- 
go. Pochód, w którym wzięło udział kilka tysięcy 
roboiników, z orkiestrami i sztandarami partyj- 
nemi, ruszył ulicami Basztową i Lubicz na cmen- 
tarz rakowicki, gdzie ówili imieniem PPS. 
red. Ciolkosz, red (Wohmut, przedsta'wicieł koleja- 
rzy p. Wilkoń i inni wyrażając hołd pamięci po- 
ległych oliar reakcyjnego rządu. Następuie złożo- 
no na wspólnym grobie poległych robotników 
mnóstwo wieńców i kwiatów od poszczególnych 
organizacyj robotniczych. 
udział członkowie żydowskich organizacyj robo- 
tmiczych ze sztandarami, 

Na cmentarzu żydowskim, gdzie spoczywa polt 
gly podczas zajść istopadowych 
Lejman, nastąpiło w godzinach  popołudni 
złożenie hołdu przez członków organizacyj Poalej 
Sjon i Bund. 

Popołudniu odbyła się w Domu robotniczym u- 
roczysta akademja ku czci poległych. 

mfp 


Sledztwo w sprawie katastrofy 


budowlanej 


Dochodzenie policyjne, prowadzone w związku 
z sobotnią katastrofą budowlaną przy ul. Krupać- 
czej 1. 12 ustaliły, Że zabity na miejscu robotnók 
murarski nazywa się Jan Jurgała i pochodzi: 
ze Skoinik Zwłoki jego po stwierdzeniu identycz- 
ności i zbadaniu przez komisję sądowo- lekarską 
przewieziono do zakładu medycyny sądowej. 
Prócz wymienionych wczoraj Pamułówny, która 
zmarła w szpitaiju, oraz rannych dwóch robotni- 
ków i dwóch robotmic, doznał lżejszych uszkodzeń 
cielesnych Józet Sutor, zam. przy ul. Gzarnowiej- 
skiej L 3, który w chwili zawalenia się rusztowa- 
nia przechodził uł. Loretańską. Po opatrzeniu Su- 


piece 
Przeshichiwany od pierwszej chwili dochodzeń 
policyjnych murarski Andrzej Kołacz 


podmajstrzy 
(lat 55), zam. przy ui. Kazimierza Wiekciego 1. 68, 
który sprawował nadzór nad budową, został za- 
trzymany w aresztach policyjnych. Dalsze docho- 
dzenia w toku. 


— LICZNE ZGROMADZENIE KPCÓW. odbyło 
się wczoraj wieczorem w sali krak. Stowarzysze- 
nia Kupców przy ul. Grodzkiej. Referowali pp. 
Dr. Seiden i Himmelblau o sprawach podatkowych 
a przedewszystkiem © ostatnich krzywdzących 
wymiarach podatku dochodowego w Krakowie i © 
reformie patentów handlowych. Dokładny. prze- 
bieg zebrania t uchwalone rezolucje podamy w je: 
danym z następnych numerów. 

— Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ. Wczoraj zmarł błp. 


Salomon Sternberg, znany kupiec i poważany oby- | 


wałel krakowski 

— Z ZRZESZENIA KOBIET ŻYDOWSKICH. 
Dziś w poniedziałek o g. 7,30 wiecz. odbędzie się 
w lokalu „Tel Awiw“ (Stradom 13) posiedzenie 
komisji palestyńskiej i finansowej. 

— ZWIĄZEK ŻYD. MŁODZ. ARAD. U. J. 
„PRZEDŚWIT- HASZACHAR* komunikuje, iż 
pierwsze posiedzenie nowowybranego Wydziału 
. odbędzie się dziś w poniedziałek o godz, 8 mej 
wiecz. Zaprasza się członków byłego Wydziąłu i 
Komisji Kontrolującej. 

— TYDZIEŃ AKADEMIKA. Jutro we wtorek 
8-go bm. w sali Tow. Lekarskiego Radziwiłłow- 
ska 4,) odbędzie się na dochód Tygodnia Akade- 
mika Zabawa Polonistów. 

— Z KRAKOWSKIEGO TEATRU ŻYDOWSKIE 
GQ. Dziś w poniedziałek teatr zamkniety. Jutro 
we wlorek powtórzenie szluki Pereca Hirschbei- 
na pt. „Zielone pola“ (Grine Felder), która na do- 


bł. p. Pejsach ` 
owych 


i 


+ w poOsidedziułch i 


z | 


W pochodzie wzięli też | 


Ste, 7 
"CSM 


tychczasuwych przedsławieuiach uo0zlala  padae 
przychylnego przyjęcia ze slrony licznie zgrema- 
dzonej publiczno -€t. 

— Z TEATRU M. 


zi 


TY. I SOWA "GU. rms 
haal, pne ud: „Luca M e: 

— GRAS SNIE GENY CYGAR. Z dniem 2. b m. 
zosiuży obnizamie ceny na cygara mosBożoiuwe, ua- 
siępujących marus: „Brillasnis', „Dorbie', „Force“ 
„Imperiales“. „Maerenn' z 10 „roczy na 35 za szit- 
kę, oraz „Atlante. Formosa“, „Luczecia* i „LŁi- 
dja“ z 35 na 30 gr. za sztuke. Cygara te będą sprze 
dawane po cenie powyższej do wyczerpania zapa- 
sów. Zapasy zaś cygar, które w dniu 2 bm. znaj 
dowały się w miejscach sprzedaży, jak rówuieś 
przesyłki ich, wysłane przed 2 bm. podlegają bo- 
nifikacji ze strony Dyrekcji Polskiego Monopolu 
Tytoniowego na rzecz sprzedawców w wysokości 
Ry między dotychczasową, a nową ceną sprze 
— ŚMIERĆ WSKUTEK NTEOSTROŻNEGO OB- 
CHODZENIA SIĘ Z REWOLWFEREM. Lekarz po- 
gotowia Traiunkowego zawiadomił policję, że w. 
domu przy md. Szłak l. 40 popełnił samobójstwo 
wystrzałem z rewolweru w piersi Aleksander Be- 
łakin (lat 25). Podczas p zeprowadzonych docho- 
dzeń policja ustaliła. że Bałakin pozbawił się ży” 
cia wskutek nieostrożnego obchodzenia się z be- 
nią palna. Czyścił on bowiem nabity rewolwee, 
który wystrzelił i ugodził go w pierś, skutkiem 
czego Balakin poniósł Śmierć. 

— SPRZENIEWIERZENIE. Oltokar Paryżeki 
kierownik firmy Lenart przy ul. Sławkowskiej 
1. 6. zgołsił do policji, że agent tej firmy Józek 
Przemdo stałszował zamówienia i wysłał ne ĉi 
zaurówienia towarów luksusowych na kwotę 1150. 


, zł, ponadto zainkasował różne kwoty w 
: ści dotychczas nieustalone, porze mhiagh W aion 


| 
| 


| go sobie życzysz, to z tego lv-ój konkureni Mûlk- 


| 


wiadomym kierunku. 

= MIŁA TOWARZYSZKA PUDRÓGY. aaa 
Zaremba zam. w Dabrówce- Małej pow. Katowices, 
zgłosiła do polieji, że í bm. przybyła do Krakowa: 
wraz z Zofją Zubiankaą, z którą zamieszkała współ 
nie w hotelu Wiktorja. Zubimuku w œasie jej nis= 
obecności zabrała jej całą gardenobę wartości 160 


— ZGUBA I ZNALEZIENIE. Puuóne Weis 
zam. Stradom l 25 zgłosiła, że dnia 5 bm. o godz 
12 zgubiła sznur pereł wartości! 600 zł. — Garzet 
Stanisałw złożył na I. Komisarjacie policii posła 
fel płócienny z kwota 2,28 zł. i różnymi: zaj: skasuj, 
który znalazł w lokalu Hawełki w Rynkn GŁ , 

mid - GREKA z 
REPERTUARY TEATRÓW KRAKOWSKIGK 

KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI 
ul. Bocheńska l 
(pocz o godz. 830 wieczj sę 
Poniedziałek: „Zielone poke“. 
TEATR IM J. SŁOWACKIEGY i 
(pocz. o godz 730 wie) © 
Poniedziałek: „Turandot*, a è 
TEATR OPERETKA „NOWOŚCI? 
(pocz. © AW zem 730 wieczi 

Poniedziałek: Teatr zamknięty. 

REPERTUAR KINOTEATROW, ` 

UCIECHA: „Niebezpieczny kochanek* [Zm 
dziej serc) Lya de Putti, Rudolf Schildkrająt, 

BAGATELA: „Mr Wa“, fLon > Wz” 

NOWOŚCI: „Car Jwen Groźny” aa 
skrzydeł mieć nie wolno). 

PROMIEŃ: „[ajemnicza podwięzka* orse „Bye 


SZTUKA: „Zakazana dzielnica Afgieru"; + 
WANDA: „Chłopcy do rzeczy” (Pat t Parachiomi 
WARSZAWA: „Nóce miłosne nad Nilem”. 
Str. 8 


WESOLY KĄCIK 
PODWYŻKA PENSJI 
— Co, panie Głodower. znowu pan żąda podwyż- 
ki? Jako prokurzysla powimien pan przecie wie- 
dzieć, jaka teraz konjurktura. Bądź pan zadowo- 
lony, że nie robi; pana swoim spólnikiem! 


SZCZYT ZAWIŚCI KONKURENCYJNEJ. 


Kupiec Mayer ma naprzeciwko swego handiu 
obuwia magazyn obuwia swego znienawidzonego 
konkurenta Müllera 1 alo Mayerowi zjawia się 
raz we śnie Pan Bóg |! mówi: 

— Ponieważ byłeś zawsze pobożny i dobro- 
czynny, wolno -i wypowiedzieć Życzenie, które 
ratychmiast będzie spełnione Tylko wiedz, że cze 


dostanie podwójnie. 
Na te Maver po chwi’) namysłu: 

= Kotlin Panie Boże. niech oślczuę sa jołoQ 
o. 


Sfr. 8 
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EJA ERENBURG, 


Dzięki słońcu i Koziemu mieku Eddy szybko się 
poprawiła. Jej oczęta przestały się już zdumiewać. 
Oue się radowały. Radość ta płynęła z woni lawen- 
dy na stromych pagórkach, z piusku fal morza Śród- 
ziemnego, które kołysząc do snu Eddy, usypiały ty- 
siączne pokolenie bogów i kóz. 

Mieszkaliśmy w małej chacie rybackiej. Roznie- 
calem w niej ogień i gotowałem makarony. Ochra- 
miały nas kolczaste kaktusy 1 nasza obca ludziom 
radość. Postarzałęm się, jak gdyby naraz, ale ta sta- 
rość nie przygmiatała mnie. Ugasiwszy niepotrzebne 
namiętności, przyniosła mi ~= wolność. Przekona- 
tem się, jak to dobrze jest żyć bez plounych rojeń 
i bez obowiązkowej obłudy. Przeszłość cała, już to 
pisanie powieści, już to samotne wałęsanie się po u- 
cach Paryża, wydawała mů się mglista, jak ciadzy, 
źle opowiedziaty sem. Nauczyłem się latać bieliznę 
Eddy i ómilem fajkę, nie myśląc o niczetm. 

Czyż wiele trzeba do ludzkiego szczęścia? Słoń- 
ce, cztery albo pięć metrów kwadratowych, maka- 
rony | mitość. Jednakowoż nam zazdroszczam. U- 
fmiechy nie nchodzą płazem. Daruje się je tylko tu- 
rystom bogatym | odwiedzającym  kinematografy, 
Niedorzeczna radość jakiegoś dziwaka, z fajką w u- 
stach, mieszkającego z dziewczynką, gorszyła mo- 
ich sąsiadów. Nie mogł pojąć, czemu się uśmiecham 
$ to ich gniewało. Zrazu próbował mmie jeszcze wy- 
badać. Byłem zbyt szcześbiwy, aby się obrażać. U- 
przejmie witałem napotykanych wieśniaków ł z gó- 
ry = dziękowałem, Za co? Za słońce, za morze, 
ga życie. Nie rozumiałem, że wszystkie te przywi- 
tania miały na celu jeno zręcznie wybadać moją 
przeszłość. | tak więc ustalono, że jestem Rosjani- 
mem, że Eddy nie jest moją córką, że urodziła się w 
Berlinie, żs jesten biedny i nigdy nie chodzę do ko- 
ścioła. 

To wystarczyło, by wzbudzżć ku mnie we wsi 
mienawiść. Ozłowiek ten nie mnie uprawiać ziemi, 
mie poslada też renty, lost zatem albo wydalonym 
mczędnikierm, albo poprostu złodziejem. Kto wie, ja- 
kie sinchy krążyły o mnie w wiosce? 

Dawno temu, kłedy mieszkałem jeszcze w Paryżu 
i przestawalem z pisarzami, zdarzyło się raz, iż o- 
dładowalem z Mac-Orlanem. Wiedlśmy profesto- 
malno-posępną rozmowę, — |ak się zdaje, narzeka- 
smy na tępotę krytyków | skąpstwo wydawców. 
Wydłczywszy pewną ilość krzywd, — zamiłkłiśmy. 
Wokoło brzęczały szklanioe, a utrzymanki sklepłka- 
rzy woniały, jak kłomby ogrodowe. Natenczas smę- 
tek miewymowny przymrużył oczy Mac-Orlana, sla- 
be oczy, zamęczoge rażącem Światłem elektrycz- 
mer. 

— Czy wie peu, panie Erenburg, co się stanie z 
maszą ziemią, jeśłi ludzkość istnieć będzie jeszcze 
käka tysięcy lat? Nie mówię o królikach. Króliki 
napewno poczaą się kąsać, Ale nawet ta rzepa sta- 
mie się drapieżną. Marchew zaś rawet będzie usiło- 
wać wyskoczyć z grządęk, żeby wgryść się w ly- 
dki czlowiecze. 

Drzwi paszego domku pokrywały się bezecnemi 
napisami, Pielarka nie chaala sprzedawać nam chle 
ba, oflarujac szydercza maślane bułeczki. Musiałem 
każdego wieczoru udawać się do sąsiedniej wioski. 
Raz zmaleźliśnry na drodze bezdomne kocię, z sier- 
ścią przemokłą i oczyma rozszerzonemi samotno» 
ścią. Ozyliź moglem nie poanać w jego rozpaczii- 
wem móiauczernia tych sierocych godzin, kiedy pła- 
kałem pod zielonym mostem nad Sekwaną? Łap- 
czywie chłeptało mleko i mruczenmiem staralo się 
nam okazać swą wdzięczność, PB trzech dniach ko- 
tek znikł. Wrócił pewnej nocy, oznaczony ludzką 
złością. Ktoś obciął mu pazury i pozbawił ogona. 
Jego sierść cała była we krwi, a płacz zdawał się 
mówić: „Teraz już wszystko wiem". Czemże mo- 
glem go pocieszyć?... 

Niebawem nastąpiło rozwiązanie. Szedłem z Eddy 
wśród ferm i winnic. Jakiś młodzieniaszek cisnął 
w nas kamieniem. Chybił. Ale Eddy usiadła na dro- 
dze i poczęła płakać. 

Soytatgn napastnika: 

— Dlaczegoś to uczynił? 

— Dlatęgo, boś uciekł z domu warjatów i ukra- 
dleś dziewczynkę. Tak, wszyscy wiedzą, że krad- 
niesz dzieci. 

Zrozumiałem, że to dorośli i ciemni, jak tabaka w 
rogu ludzie podjudzają przeciwko mnie dzieci, Ale 
czemu oni nas prześladują? 

Zbłżyłem się do otyłego fermera, który wraz z 
domownikami i parobkami zbierał winogrona. Jego 
twarz przypominała ogromną dynię z wiejsko-go- 


*) Z książki p. t.: „Lato 1925 roku". 
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spodarczej wystawy. Zdjąłem kapelusz i zapytałem 
uprzejtnie: 

— (Czemu nas prześladujecie? 

Nie zdziwił się zgoła, ale zanim mi odpowiedział, 
włożył odciętą wśmorośl do kosza, odegnał muchę ze 
spoconej szyji i kopnął nogą skomiące szczenię. 

— Gdyż pańskie miejsce nie jest tutaj. Pan nie 
jest turystą. Pau me posiada ztemi. Pan nic nie po- 
siada. To my powinniśmy pana zapytać, — pocoŚś 
pan tu przyjechał? 

Stropiłem się. Było rzeczą naiwną wyobrażać so- 
bie wioskę Londe w departamencie Var jako raj mi- 
tobłogiczny. Cóż miałem odpowiedzieć? Nie można 
wszak tym pomidorowym obliczom opowiadać o fa- 
talnym labiryncie wic paryskich, o wściekliźnie 
lamp i nakręcanych manekinach. I tak przecież są- 
dzą, że jestem obłąkanym. Ci ludzie mają tylko zro- 
zaumienie dla swych winnic ` limuzyn anemicznych 
Amgielek. 

— Przyjechałem tu z powodu mołej Eddy. Dzie- 
cko jest chore. Ma rachityzm :. lekarze przepisał! 
słońce i morze. 4 

Wtedy dynia wybucimęła śmiechem. To straszna 
rzecz, kiedy dynie się Śruieją. Wieśniak śmiał się, 
jak gdyby  przechytrzywszy sąsiada, zarznąwszy 
Świmię, zakopawszy do rowu kolłekią tysiączkę i z 
powodu Święta wdziawszy  nakrochinalony kołmie- 
rzyk, przepłukał po obiedzie usta cierpką wódką. 
Śmiał się, aż maki Hłbowe wystąpły mu na policz- 
kach i oczy zaszły łzami, 

— To mie pańskie dziecko. Wszystko wiemy. A 
kiedy umrze i tak nie będę płakać. 

Obejrzałem się, na drodze płakała przestraszona 
Eddy. Rzuciłem się ku niej. Choiałem obronić ją 
pPized tymi nielitościwymi ludźmi. Fermerowi nic 
nie odpowiedziałem. Nie spodziewał się też odemnie 
odpowiedzł. Naśmiawszy się do syta, wziął się do 
przerwanej pracy. Długo towarzyszyły nam śmiech 
jego rodziny i ujadanie psów. Eddy cała tonęła we 
łzach. Wziąłem ją na ramiona. Próbowałem ją uspo- 
koić. 

— Chłopiec jest zły. I psy są złe. Szczekają na 
nas, 

— Eddy, te psy nie są złe. Szczekają z obowiąz- 
ku. Ludzte zrnuszają je do szczekamia. Ludzie zmu- 
szają je nawet do kąsamia, Ale psy mają dobre, bru- 
nątne oczy I tak mile pachną psina. Eddy, będziemy 
żyć bez ludzi. Z psami i słońcem. Czy wkdziałaś wy- 
sepkę naprzeciw naszego okma? Tam pojedziemy, 
Weźmiemy ze sobą kózkę i kotka. 

Eddy nic nie odpowiedziała. Spała. Usiadłam przy 


oknie i zapałilem fajkę. Pożądliwie przyglądałem się į 


wyspie, różowej i popielatej w tej godzinie wieczor- 
nej. Tam z pewnością żyją zające, co nie wiedzą, 00 
to śrut, a niewinna trawa nie zna puszek od konser- 
wów. Tam znajdziemy spokój, daleko od gorączka» 
węgo zgiełku ulic paryskich. Uśmiechałem się do 
Eddy, do wyspy i do sennego czółna. Tam pojędzie- 
my jutro. 

Nie pojechaliśmy nigdzie. Kiedy zblkżyłem się do 
łóżeczka Eddy, żeby poprawić jej kołderkę, — su- 
chy rumieniec jej policzków, przyspieszony oddech 
i płomień, błyszczący w jej oczach, — powiedziały 
mi wszystko. Bezmyślnie chwytałem to szklankę 
wody, to cieple okrycie, to drewnianego baranka, 
ulubioną zabawkę Eddy, jak gdyby szukając u tych 
rzeczy pomocy. Usiłowałem przypomnieć sobie 
moje dalekie dzieciństwo wraz z jego chorobami, 
kompresami i módksturami Co począć? Doktora? 
Ale w Londe niemasz doktora. Ostatni pociąg od- 
szedł przed godziną. Do najbliższego miasta — ze- 
snaście kilometrów, Gorączka i majaczenię mówiły 
mi, $e czekać nie można. Pobtegłem do Loubeta. 
Był to najzamożniejszy wiandeznik w Londe. Co pią 
tek odwoził winogrona na pyszmie wylakierowanem 
aucie. Wiedziałem, że wynajmuje także maazynę tu- 
rystom. Loubet pokazał mi aksamitną kamigelkę : 
dwoje oczu błękitnych, łak niebo. 

— Trzysta franków | pieniądze zgóry. 


— Nie mam chwilowo trzystu franków. Tylko sto 
osiemdziesiąt, Niech pan je węźmie. Oddam panu 
resztę. Zatelegrafuję. Wyślą mi pieniądze, napewno 
wyślą. Alp prędzej! Ona ma silną gorączkę. 

— Panl mam zawierzyć? Nie, pandę. Nie odwiozę 
pana. Czy pan słyszy, nie odwiozę pana nawet za 
całe trzysta franków. Pan jest albo oszustem, albo 
cyganem. 

Zatrzasnął za mną drzwi. 

Byłem u wszystkich wteśniaków, Oni mieli konie, 
powozy, siodła, osły. Spozlądak na mnie parcelano- 
wemi oczami, kiwali głową, przestępywali z nogi 
na nogę i odrzygali. Jedni zalecali zdać się na miło- 
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sierdzie lżoskie, iuni poprostu radzili zaczekać do 
jutra. Ale nik: mme mie zawiózł. 

Natenczas poszediem, pobiegłem raczej, otoczony 
mieprzeniknioną ciemnością południowej nocy | WA- 
gliwem miganiem przyziemnych ferm. Niebo sierp- 
mowe jak łzami zalewało się gwiazdamł. Litościwie 
skrzypiał pod nogami ciepły piasek. Być może, 
krzaki i zamknięte w stajniach konie Mtowały się 
nademną. Chwytałem rekoma powietrze i potykając 
się, upadałem. Jeden miałem przed sobą cel: tabli- 
czka mosiężna: .,Dr. medycyny", dzwonek, jakieś 
oblicze i ratunek. 

Jeszcze nie było północy, kiedy przybyłem do 
miasta. Cóż. znalazłem mosiężną tabliczkę, nawet 
kilka tabliczek. Były także twarze, rurki do wyshu. 
chłwania, bloki do recept. Ale ratunku nie było. „Ja- 
tro, pierwszym pociagietn", — odpowiadano mi «= 
A pierwszy pociąg odchadaił o dziewiątej dwadzie« 
ścia, l 

Po upływie godziny znowu biegłem czarną doliną, 
Wyciągałem przed siebie ręce, ale nie było w nich 
ratunku. Brakło mi tchu, padałerm coraz częściej I 
częściej, — siły mnie opuszezały. Wciąż jednak nie- 
glem, biegłem do Eddy, która miota się tam w mfo- 
cznej chacie sama z drewnianym barankiem. Już po- 
gasły w domach światła I spały konie. Jeno lawen- 
da roztaczała swą woń i serce się bdłukło. 

Eddy mme nie poznała. Młiotała się w maltgnie. 
Obrzucają ją kamieniami i darują jej pałającą po- 
krzywę. Kiedy odzyskiwała przytomność, strach 
i niepewność wykrzywiały jej usta w żałosny t- 
śmiech. ` 

— Jesteś tutaj? Przyszedłeś? Znowu odejdziesz? 

Jak mogłem, starałem się ją pocieszyć... 

Przyjechał pierwszym pociągiem, jak obiecał, — 
Przyniósł ze sobą rurkę do wysłuchiwania i świe” 
ŻOŚĆ jesiennego poranka. 

— Dziękuję, ale już nie potrzeba. 

Natenczas zdjął kapelusz i wyrzekł tonem uroczy- 
stym: 

— Racz pan przyjąć wyrazy mego najszczerszego 
współczucia. 

Zapłaciłem za wizytę i uścisnąłem dłoń w ręka- 
wiczce. Odszedł. Wróci! jednak po chwali, — był su- 
miennym lekarzem, jakich mało. 

— Proszę mi wybaczyć, ale pan tak dziwnie wy- 
gląda. Czy mogę pana zbadać? Może ma pan gorą- 
czkę? 

— Nie mam, panie doktorze, nic. Alboż nie wię 
pan, jak powinien wyglądać człowiek, który już nic 
nie posiada? Czy pan mnie słyszy, — nicll... 
==- - zz p 


Program stacyj radiofonicznych 


Poniedzialek, listopada. 


Kraków (422 m) 12 Transmisja sygnału czasu, 
„hejnału* z wieży Marjackiej i komunikatu lotni- 
czo- meteorologicznego oraz koncert płyt gramo- 
fonowych, 17,20--17,45 Odczyt p. t. „Zasady języ- 
ków pomocniczych wogóle a esperante w szczegól 
ności”, wygł proi Odo Bujwid, 17,45—18,15 Bajki 
dla dzieci — wygł. p. Józefina Rogosz- Walewska, 
18,15—19 Trans.nisja muzyki tanecznej z kawtarni 
„Gestronomja”, 19—19,15 Transmisja komunikatu 
rolniczego z Warszawy, 19,15—19,35 Rozmaitości, 
19,35—20 Odczyt pt. „Upadek miast w ostatnich 
wiekach Fzplitej i los ich pod rządami zaborcze- 
mi", wygl. p. Jan Friedberg, dyr. gimn., 20—20,30 
Transmisja „hejnału’ z wieży Marjackiej i komu- 
bikat sportowy, 20,30 Transmisja koncertu wis- 
czornego z Warszawy. 

Warszawa (1111 m) 16,40—17,05 Odczyt Br. Wi- 
nawera © „najaowszych zdarzeniach w nauce ż 
technice" 19,35—20 Lekcja francuskiego. 

Poznań (280,4 m) 12,45—14 Orkiestra wojskowe, 
13 Giełda zbożowa towarowa, 14 Giełda pieniężna, 
17—17,825 Odczyt pt. Kwestja agrarna starożytnega 
Rzymu 20,30—22 Koncert organowy, 22,30—24 Mur 
zyka taneczna. 

Wiedeń (517,2, 577 m) 11 i 16,15 Koncerty, 19,30 
Odczyt pt. Niebezpieczeństwo dymu i kurzu. 20,05 
Koncert, 21,15 Muzyka kan eralna. 

Berlin (433,9 m) 17—18 Koncert 18,20 Odczyt pt. 
Uhezpieczenie w Ameryce. 19,20 Odczyt pt. Q nis- 
bie i ziemi, 20 Operetka „Paganini*. 

Lipsk (365,8 m) 20,15 „Intryga t miłość" trage- 
dja Schillera, 22,15—24 Muzyka taneczna. ” 
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UCZUCIOWA. 


Pan Lehmann jest entuzjastycznym  zwolenni- 
kiem palenia zwłok i chciałby koniecznie po 
śmierci dostać się do krematorjum. Ale jego żona 
protestuje stanowczo. 

Nigdy się na to nie zgodzę, mój kochany — ja- 
bym tak bardzo chciała cię podlewać! 


Wydlawca:*Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwaid. — Redaktor naczelny: Dr. Wilhelm Berkelhnammer. — Redaktor 
odpowiedzialny: Zygiryd Mosus — Nowa Drukarnia Dziennikoówa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarządem Maksymiljaua Feldmanna. 


